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Robotnicy PGR Morzyce wzywają załogi 
wszystkich PGR-ów do Czynu Lipcowego 


Już 10 tysięcy budowniczych Nowej Huty bierze udział w realizacji 
zobowiązań lipcowych 


Na cześć Zlofu 
i junacy „SP* realizują 
zobowiązania zlotowe 


(1) Młodzież portu szczeciń- 
skiego, która bierze czynny u- 
dział we współzawodnictwie 
zlotowym, osiągając coraz lep- 
sze wyniki pracy, postanowiła 


Młodzi robotnicy portowi 
| 


konkursu złotowego zgłosiło się | 
458 kół sportowych przy zakła- | 
dach pracy i szkołach oraz Lu- | 
dowych Zespołów Sportowych. | 
Zgłoszenia do konkursów na- 


dla uczczenia Swięta 22 Lipca 
jeszcze bardziej podnieść wy- 
dajność pracy. Dotychczas dla 
uczczenia Zlotu  zorganizowa- 
nych zostało tu 20 nowych bry- 
gad młodzieżowych, spośród 
których na czoło wysunęła się 
brygada Jana Brychcego, która 
dla uczczenia Zlotu podniosła 
wydajność pracy z 230 procent 
do 264 procent normy. Ponad 
300 procent normy dziennej 


ga również brygada sztauerska 
młodzieży Lucjana Sparzyń- 
skiego Biura Portowego 
„Ewa“. 

* 


W woj. krakowskim 
współzawodnictwie 


7 


we 
przedzloto- 


wym bierze udział 12 brygad. 


„SP*, zatrudnionych przy bu- 
dowie obiektów przemysłowych. 

M. in. szybko postępuje budo- 
wa zakładu 
Bolesławiu koło Olkusza, gdzie 
pracuje 38 młodzieżowa bryga- 
da murarska. Dzięki swym zo- 
bowiązaniom młodzi murarze 


zamiast 11 metrów sześciennych | 
murów tzw. grubych — kładą. 


dziennie przeszło 15 metrów 
sześc. muru. 

Szeroko także rozwinęło się 
współzawodnictwo przedzlotowe 
między kompaniami i plutona- 
mi w 23 brygadzie „SP“, pracu- 
jącej w kopalniach jaworznic- 
kich. Na czoło współzawodni- 
czących wysunęła się II kom- 
pania, która osiąga  przecięt- 
nie 170 procent normy. 


* 


Sportowcy Krakowa i woje- ! 
wództwa z zapałem przystąpili | 


do współzawodnictwa przedzlo- 
towego. Do chwili obecnej do 


przemysłowego w | 


pływają w dalszym ciągu. 
Ogółem sportowcy woj. kra- 

kowskiego podjęli do chwili o- 

becnej ponad 600 zobowiązań. 


Opieka lekarska nad 
uczestnikami Złotu 
(f) Istniejąca przy Komitecie 
Organizacyjnym Zlotu sekcja 
zdrowia opracowała plan orga- 


Zlotu. 

Już na terenowych zebra- 
niach delegatów lekarze zapoz- 
nają młodzież z zasadami higie- 
ny osobistej w podróży oraz z 
zarządzeniami sanitarnymi obo- 
wiązującymi w czasie Zlotu. 

W Warszawie w miasteczkach 
zlotowych dla udzielania pierw- 
szej pomocy i porad lekarskich 
zorganizowane będą — na każ- 
de 10 tysięcy uczestników Zlo- 
tu — namiotowe ambulatoria z 
| dwoma 
| pielęgniarkami. Każde miastecz- 
ko mieć będzie własną karetkę 
pogotowia. 

We wszystkich miejscach im- 


chodów i miejscach manifestacji 
| organizowane będą liczne punk- 
ty lekarsko-sanitarne. 

Obecnie trwają prace przy- 
gotowawcze, związane z orga- 
nizacją rlotowej izby chorych, 
(w której dyżurować będzie 


chirurg. 

Na okres Zlotu otwarta będzie 
specjalna centralna apteka, któ- 
ra zajmie się dostawą leków do 
ambulatoriów zlotowych. 

Ogółem nad zdrowiem mło- 
dzieży, uczestniczącej w Zlocie, 
czuwać będzie około 140 lekarzy 
| około 400 pielęgniarek. 


Plan półroczny 


(£) Napływają coraz to licz- 
niejsze meldunki załóg o przed- 
terminowym wykonaniu planu 
za I półrocze br. 

Po hutach im. Cedlera i „Za- 


przed terminem 


Łodzi oraz ZPB w Piotrkowie. 

W przemyśle wełnianym na 
14 dni przed terminem wyko- 
nała swe zadania załoga Pabia- 
nickich ZPWełn. 


lekarzami i sześcioma | A 
KG 


prez zlotowych, na trasach po- | 


dwóch lekarzy internistów oraz 


| dzie. W zakładach M-5 we Wrocławiu załoga coraz szerzej 


Do Czynu Lipcowego włączają się coraz szerzej robotnicy, 
chłopi, pracownicy umysłowi w całym kraju. Ostatnio jako 
pierwsze spośród Państwowych Gospodarstw Rolnych do 
Czynu Lipcowego przystapiło PGR Morzyce zespół Osięci- 


ny, okręg bydgoski. Do podejmowania podobnych 
współzawodnictwa w akcji żniwno-omłotowej 


wiązań, do 


załoga Morzyc wzywa wszystkie PGR-y. 
Czyn Lipcowy wpłynął na ogromny rozwój 


ae) | nizacji służby zdrowia na okres | dnictwa o tytuł najlepszego zespołu i najlepszego w zawo- 
przy wyładunku drobnicy osią- | J M 5 x T ERSTER p 


BYDGOSZCZ. Na masówce 
w dniu 21 bm, załoga PGR Mo- 
rzyce w oparciu o masowe zo- 
bowiązania indywidualne przy” 
jęła jednogłośnie następującą 
rezolucję: 

„My, załoga 
Morzyce, zespołu Osięciny, o0- 
kregu bydgoskiego, postana- 
wiamy dla uczczenia 8 roczni- 
Manifestu PKWN  wzmóc 
nasze wysiłki dla szybkiego i 
starannego 


gospodarstwa 


przeanalizowaniu w brygadach 
naszych możliwości produkcyj- 
nych, zobowiązujemy się żniwa 
zbóż kłosowych przeprowadzić 


w ciągu 15 dni, zamiast plano- | 


wanych 22,5 dnia, Do 23 czerw- 
ca br. przygotujemy wszystkie 
narzędzia i maszyny rolnicze. 
Do pracy przy żniwach i 0- 
młotach zmobilizujemy człon- 
ków naszych rodzin. Żniwa roz- 
poczniemy w terminie, a wy- 
dajność pracy zwiększymy o 30 


proc. 


Aby bez strat zebrać plony, 
do snopowiązałek przymocuje- 


'my korytka dla zbierania osy- 


pującego się ziarna, a przy 
zwózce i omłotach używać bę- 
dziemy płacht. Brygada omłoto- 
wa, bezpośrednio ze stogów sto- 


| jących na polu wymłóci 60 proc. 


zbioru zbóż. Natychmiast wyko- 


|namy podorywki na 225 ha oraz 


w okresie 3 dni obsiejemy 52 
ha poplonami. Dla zapewnienia 


przeprowadzenia | 
| kampanii żniwnoromłotowej, Po 


zobo- 


W Nowej Hucie 
współzawo- 


| stosuje przodujące nowe metody pracy. 


na ciągniku marki „Zetor“ pra- 
ce dwuzmianową, zmniejszyć 
zużycie materiałów pędnych o 
11 proc. oraz wykonywać prze- 
cietnie normę w 200 proc., a 
Kazimierz Lewandowski na cią- 
gniku marki „Ursus“ zaoszczę- 
dzi paliwa 10 proc. i będzie wy- 
konywał normę w 200 proc. 

Jednocześnie podejmujemy na- 
stępujące zobowiązania długo- 
okresowe: brygada oborowa Ja- 
na Gostyńskiego zobowiązuje się 
podnieść wydajność mleka od 
1 krowy rocznie z zaplanowa- 
nych 3000 ltr na 3400 ltr przy 
wzroście zawartości tłuszczu z 
3 proc. na 3,4 proc. 

Mleko odstawiać będziemy do 
mleczarni w stanie czystym. 
Brygada Gostyńskiego za- 
miast planowanych 24 
wa 27 cieląt. Brygadzista 
tuczarni Jan Polak zobowią- 
zuje się skrócić okres tu- 
czu bekonowego z 24 na 22 ty- 
godnie. osiągnąć przeciętny 
przyrost dzienny 600 gramów: 
z zaplanowanej ilości 500 beko- 
nów, odstawić 530 szt. Bryga- 
dzista owczarni Marcin Nowa- 
kowski zobowiązuje się dopil- 
nować, aby w terminie i w 100 
proc. wykonany został plan 
pokrycia owiec; uzyskać 100 
proc. wykotów i odchowu ja- 
gniąt w stosunku do pogłowia 
matek. 

Brygady polowe zobowiązują 
się wykonać orki jesienne 3 
dni przed terminem. Przez ter- 


odcho- | 


| pow. 


| rabielnikowej zobowiązały 


wiązań i współzawodnictwa w | 


ich wykonaniu wzywamy 
wszystkie załogi PGR w Pol- 
sce“, 


= 
KRAKÓW. Fala zobowiązań. | 
| podejmowanych przez budowni- | sty i nailepszego w zawodzie. 
! czych Nowej Huty na cześć 8 


rocznicy ogłoszenia Manifestu 


PKWN, przerodziła się w pow- | 


szechne współzawodnictwo 0- 
oparte na konkretnych umowach, 
zawierających zobowiązania. 


Podpisano dziesiątki umów 
współzawodnictwa o tytuł naj- 
lepszego obiektu, najlepszej 
brygady (sekcji), najlepszego 
kierownika obiektu, najlepszego 
majstra. najlepszego brygadzi- 


Od dnia 20 czerwca w pow- 
szechnym współzawodnictwie o- 
partym na konkretnych umo- 
wach zobowiązaniowych bierze 
iu$ udział 10 tysięcy budowni- 
czych kombinatu Nowa Huta. 


Kombajner Kazimierz Zapotoczny wzywa 
| do współzawodnictwa w kampanii żniwnej 


ŁÓDŹ. Pieknym czynem ucz- 


ci Zlot Młodych Przodowników | 500 ha. 


i święto 22 Lipca Kazimierz 
Zapotoczny młody kierowca 
kombajnu S-4 POM Bedlno, 
kutnowskiego. Zobowią- 
zał się on w ciągu trzech tygo- 
dni żniwnych sprzątnąć rzepak. 


jęczmień, żyto i pszenicę z pól | 


należących do spółdzielni produ- 


| kcyjnych, o łącznej powierzchni 
Codziennie na swym 
|kombajnie produkcji radziec- 
|kiej Zapotoczny ma wyrabiać 
250 proc. normy. 

Do współzawodnictwa w zbli- 


żającej się kampanii żniwnej 
| Kazimierz Zapotoczny wezwał 
wszystkich ' kombajnerów w 
kraju. 


Robotnicy M-5 stosują nowe metody pracy 


WROCŁAW. W fabryce M-5 
im. F., Dzierżyńskiego we Wro- 
cławiu zgłoszono już zobowią- 
zania wartości przeszło 400 tys. 
zł. 


Występując w imieniu robot- | 


ników spawalni awansowany 
ostatnio ze spawacza kierownik 
wydziału Franciszek Kuchar- 
czyk oświadczył: „Od dnia dzi- 
siejszego wszyscy spawacze 
przystępują do oszczędzania 
metodą Korabjelnikowej. w 
ślad za spawaczami metodę Ko- 
się 
stosować załogi kuźni, pakie- 
towni, krajalni oraz wszyscy ro. 
batnicy wydziału produkcji 
wózków. 

W celu podniesienia wydaj- 


dowania „wąskiego gardła“ — 
załoga pakietowni postanowiła 
szkolić się metodą inżyniera 
Kowalowa. Tokarze Jaworski, 
Wójcik, Żebrowski, Macicjak i 
/Jarowsiewicz postanowilj stoso- 
wać metode  szybkościowego 
skrawania, wykorzystując pelną 
| moc maszyn. Dalsze trzy tokar- 
nie i dwie wytaczarki będą — 
wg. systemu Żandafowej, prze- 
|kazywane w pełnym biegu. 
Cennym wynikiem zobowiązań 


załogi M-5 jest rownież zorgani- | 


zowanie robotniczo _ inżynier- 
skiej brygady szturmowej, któ- 
ra pracować będzie nad sposo- 
bami przezwycjężenia trudnoś- 
ci produkcyjnych w różnych 


ności pracy i trwałego zlikwi- i dziedzinach . 
65 tysięcy robotników łódzkich 
podjęło już zobowiązanie 


Młodzież z 
i Transformatorów 


szereg zobowiązań 


im. 


pod fundamenty 


Dzięki mechanizacji i niezwy- 
|kle sprawnej organizacji pracy 
budowa Pałacu Kultury i Nauki 
posuwa się w szybkim tempie 
naprzód. W ciągu jednego ty- 
godnia robotnicy radzieccy za- 


Zakładów Wytwórczych 
produkcyjnych dla uczczenia Zlotu 


karski który zobowiązał się wykonać 
6-letniego do 30 września br. 


W ciagu tygodnia radzieccy 
budowniczowie zabetonowali podłoże 


Elektrycznych 
Wilhelma Piecka w Żychlinie podjęła 
Mto- 
dych. Przodowników. Na zdjęciu:nawtjacz silników Alojzy Pie- 


Maszyn. 
zadanie 3 roku planu 


Foto CAF -- Kondracki 


Pałacu hultury 


i Nauki 


lejalnie wybudowanego pieca, 
| popłynie rurami wprost do wy= 
kopu mieszanka izolacyjna, któ= 
ra ochroni gmach Pałacu przed 
przenikaniem wilgoci z ziemi. 
Na teren budowy Pałacu 
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związku z zobowiązaniami po- 
djętymi dla uczczenia Święta 


Odrodzenia Polski į Zlotu Mło-, 


dych Przodowników, 

W branży przemysłu baweł- 
nianego o pełnej realizacji za- 
dań we wszystkich działach 
produkcji zameldowały już za- 
łogi 5 zakładów, a mianowicie 
ZPB im. Róży Luksemburg, im. 
Rewolucji 1905 çr., im. gen. 
Waltera į im. Koczaskiego w 


Owocna działalność 
komisji 
socjalno-bytowych 
w budownictwie 


(0 Zw, Zaw, 
Budownictwa powołał 
wszystkich swoich 
okręgowych społeczne 
socjalno _ bytowe, Komisje zaj- 
mują sie sprawami stołówek. 
oddziałów zaopatrzenia robotni- 


przy 
zarządach 


czego, hoteli robotniczych, 
świadczeniami z tytułu ubez-| 
pieczeń, opieką nad dziećmi, 
wczasami, 


Ostatnio społeczni 


dowlanych przystąpili do grun- 
townej lustracji hoteli robotni- 
czych, domów młodego robotni- 


ka, oddziałów zaopatrzenia ro-. 
bo:n'czego i stołówek  przyza- | 


kładowych. 


Dotychczas skontrolowano już: 
W wyniku. 


ponad 200 hoteli, 
kontroli uzyskano znaczną po- 
prawe warunków bytowych 
mieszkańców hoteli. 
ne rezultaty przyniosła również 
kon*rola stołówek przyzakłado- 
wych. 

Żywy udział wzięli również 
działacze socjalno _ bytowi w 
przygotowaniach do tegorocznej 
akcj. koloni; letnich, przygoto- 
wując wspólnie z wydziałami 
ośw aty prezydiów rad narodo- 
wych ora: organizatorami kolo- 
nii dziesiątki wypoczynkowych 
domów dla dzieci. 


Rezolucja plenom 
Zwiazku Literatów 
przeciw „ukledowi 


ogólnemu“ 
(f) Pisarze polscy, zebrani na 
Plenum Związku Literatów 


które odbyło się w dniach 20 i 
21 bm. w Warszawie, powzięli 
jednomyślnie rezolucję, w któ- 
rej protestują 
wskrzeszeniu przez imperialis- 
tów amerykańskich armii hi- 
tlorowskiej i przeciwko zbrod- 
niczemu „układowi ogólnemu”, 

Uchwalono również rezolucję 
protestującą przeciwko areszto- 
waniu J. Duclos i A. Stila przez 
rząd Pinay'a. 


Pracowników , 


komisje | 


) aktywiści | 
socjalno - bytowi Zw. Zaw. Bu-. 


Pozytyw-' 


przeciwko | 


narne posiedzenie Komitetu Centralnego 
PZPR. Ważkie i doniosłe byly to obrady dla 
naszej partii, klasy robotniczej i całego na- 
rodu. W głębokim, opartym na naukach 
Lenina-Stalina, referacie towarzysza Bieruta 
omówione zostały zagadnienia węzłowe dla 


naszego budownictwa socjalistycznego na 
obecnym etapie, zagadnienia węzłowe dla 
dalszego rozszerzenia i umacniania frontu 


narodowego w walce o pokój i plan 6-letni 
Wysunięta została na czoło jako sprawa 
centralna — sprawa wszechstronnego umoc- 
nienia spójni między miastem i wsią. 

Plenum obradowało w trzecim, decydują- 
cym roku naszego wielkiego planu 6-letniego. 
Oceniło ono wielki dorobek, osiągnięty przez 
masy pracujące Polski w toku dwu i pół lat 
intensywnej, ofiarnej walki o uprzemysło- 
wienie kraju, podstawowej dźwigni budow- 
nietwa socjalistycznego i siły naszej 
ojczyzny. 

Plenum stwierdziło, że rozwój naszego bu- 
downictwa socjalistycznego stawia nowe za- 
dania, wymaga więc nowych metod w dzie- 
dzinie kierownictwa przemysłem i wytyczy- 
ło wskazania dla kierowniczych ogniw go- 
spodarczych i organizacji partyjnych, wska- 
zania, które ułatwią pokonywanie trudności 
i szybki wzrost naszego przemysłu. Plenum 
wskazało na konieczność stałej i wzmożonej 
troski o polepszanie warunków życia mas 
pracujących. 

Bilansując dorobek naszego budownictwa, 
Plenum wskazało jednocześnie całej partii 
i całemu narodowi, że dopóki agresywne ten- 
dencje imperializmu grozić będą światu no- 
wą wojną — istotną, wymagającą szczególnej 
troski i mobilizacji wysiłków jest sprawa 
dalszego wzmacniania sił naszego państwa 
ludowego, jako czynnika obrony pokoju 
i niepodległości ojczyzny, jako ważnego ogni- 
wa światowego obozu pokoju pod przewo- 
dem wielkiego Związku Radzieckiego. 

VII Plenum wskazało, że zadanie obrony 
pokoju wiąże się nierozłącznie z walką o rea- 
| lizację planu 6-letniego, że trzeba zjednoczyć 
Wszystkie siły narodu, aby „z kraju nawpół 
rolniczego, w którym ziemia dawała 
t jeszcze daje niestety — bardzo niskię uro- 
dzaje (nie dlatego, że jest zła, ale dlatego, że 
jest uprawiana w sposób przestarzały), uczy- 
(nić kraj wysoko przemysłowy, kraj żelaza, 
betonu i stali, kraj maszyn i elektryczności, 
l kraj wysokiej techniki zarówno w przemyśle, 
jak i w rolnictwie...” (Bierut). 

W jakim więc kierunku musi partia przede 
wszystkim skupić swe siły, aby uczyć masy 
prawidłowego rozwiązywania trudnych za- 
gadnień, wyłaniających się w toku wielkiej 
pokojowej ofensywy politycznej i gospodar- 
czej, której na imię plan 6-letni? 

Wysiłki partii — wskazał towarzysz Bierut 
— trzeba skupić na trzech podstawowych za- 
|daniach. Zadaniami tymi są: wszechstronne 
wzmocnienie spójni między miastem a wsią 
i okiełznanie elementów kapitalistycznych. 
które godzą w nasze budownictwo socjali- 
styczne; nieustanne wzmacnianie wiezi partii 


i wsi; ulepszanie kierownictwa partyjnego 
zarówno w dziedzinie realizacji zadań gospo- 
darczych, jak i w dziedzinie życia material- 
nego i kulturalnego mas. 

Dlaczego zagadnienie 
między miastem a wsią zostało wysunięte 
przez Plenum jako centralne polityczno- 
gospodarcze zadanie? Dlatego, że sojusz ro- 
botniczo-chłopski jest podstawą włądzy ludo- 
wej i trzonem szerokiego frontu naszego 
narodu w walce o pokój i plan 6-letni. Dla- 
tego, że umacnianie kierowniczej roli klasy 
robotniczej w sojuszu robotniczo-chłopskim 
winno być naszą busolą i codzienną troską. 
Dlatego, że umacnianie spójni gospodarczej 
między miastem a wsią jest decydującym 
czynnikiem dla zwycięskiego budownictwa 
socjalizmu. 

„Hasło frontu narodowego w walce o po- 
kój i plan 6-letni — mówił towarzysz Bierut 
— zawiera w sobie również, jako hasło na- 
czelne partii, konieczność wzmacniania i po- 
głębiania spójni między klasą 
i podstawowymi masami chłopstwa pracują- 
cego”. 

Umocnienie spójni między miastem a wsią 
jest podstawowym warunkiem skutecznej 
walki o przezwyciężenie trudności zarówno 
w realizacji wielkich zadań naszego Planu, 
jak i w życiu codziennym — trudności wy- 
nikających z nadmiernego 


umocnienia spójni 


trzebami stale rosnącej ludności miast. 

Referat towarzysza Bieruta, zawarta w nim 
głęboka i przejrzysta analiza warunków eko- 
nomicznych naszego budownictwa, uzbraja 
partię i masy pracujące do zrozumienia przy- 
czyn trudności i stosowania skutecznych środ- 
ków dla łagodzenia tych trudności i dla prze- 
zwyciężenia ich źródeł. 

Umocnieniu spójni między miastem a wsią 


pozostawania 
iw tyle tempa rozwoju rolnictwa za tempem 
| rozwoju przemysłu i wzmagającymi się po- 


służy całokształt polityki naszej władzy lu- | 


dowej i partii na wsi, polityki zmierzającej 
ści gospodarstw chłopskich oraz rozwoju sek- 
tora socjalistycznego na wsi. 

Plenum wskazało na wielką wagę, jaką po- 
siada wzmocnienie regulującej roli państwa 
w wymianie między miastem i wsią — dla 
zapewnienia zaopatrzenia ludności miast 
i dla przeciwdziałania spekulacyjnym zwyż- 
kom cen, których sprężyną jest kułactwo i 
które godzą przede wszystkim w klasę robot- 
niczą. 

Jednym ze środków umocnienia spójni go- 
spodarczej było wprowadzenie obowiązko- 
wych dostaw, przy czym obejmują one i będą 
obejmować również na przyszłość tylko część 
towarowej produkcji gospodarstw chłopskich. 
Zaznaczyło to Plenum, stwierdzając jedno- 
cześnie, że należy znieść stanowczo wszelkie 
przeszkody, czy utrudnienia w wolnorynko- 
wej sprzedaży przez rolnika swych produk- 
tów — jeżeli wypelnia on w oznaczonych 
terminach przypadające nań zobowiązania. 

Plenum wezwało do prowadzenia nieustan- 
nej walki o podnoszenie produkcji gospo- 
darstw chłonskich a wzrost ich 


tawarown- . 


iny 


nów władzy państwowej na konieczność oto- 
czenia opieką mało i średniorolnych chłopów 
Mobilizacja wszystkich rezerw, które tkwią 
w naszej gospodarce drobnotowarowej — jak 
wskazal towarzysz Bierut — poprzez wzrost 
plonów z hektara i przyrost hodowli, może 
dość znacznie zwiększyć naszą produkcję rol- 
ną, potrafi niewątpliwie złagodzić nadmierną 
dysproporcję w rozwoju rolnictwa w stosun- 
ku do rozwoju przemysłu. Nie można jednak 
w pełni przezwyciężyć nadmiernego pozosta- 
wania w tyle rolnictwa tak długo, jak długo 


|istnieje drobnotowarowa struktura wsi. 


Pełne rozwiązanie naszych trudności — 
wskazało Plenum — przezwyciężenie nad- 
miernego pozostawania w tyle tempa rozwo- 
ju rolnictwa da się rozwiązać na drodze wy- 
trwałej i nieustannej rozbudowy spółdziel- 
czości produkcyjnej na wsi. 


Plenum stwierdziło, że to niezwykle istot- | 
| ne zadanie było na skutek tendencji oportuni- 


stycznych niedoceniane przez liczne organi- 


robotnicza | ZACie partyjne i wezwało partię do całkowi- 


tego przezwyciężenia zarówno szkodliwych 


wyskoków sekciarskich, jak i oportunistycz- | 


nego niedoceniania tak zasadniczej sprawy, 
jak rozwój i umacnianie socjalistycznych 
form gospodarki w rolnictwie. 

„Chodzi nie o jednorazową akcję — wska- 


zywał towarzysz Bierut — ale o najpoważ- 


niejsze i zarazem najtrudniejsze zadanie o za- 
sadniczym znaczeniu — o socjalistyczną prze- 
budowę wsi jako podstawowego warunku 
rozwoju kraju w kierunku socjalizmu. Budu- 


'jąc socjalizm, nie wolno odrywać miasta od | 
wsi, przemysłu od rolnictwa, klasy robotni- | 
czej od chłopstwa, zadań partyjnych w mie- | 
ście od zadań partyjnych na wsi. Zadania te. 


są najściślej ze sobą związane." 

Plenum wezwało partię, aby wszechstron- 
nie rozwijała i umacniała sektor socjalistycz- 
na wsi spółdzielnie produkcyjne, 
POM-y i PGR-y, i aby w oparciu o ich roz- 
wój, i w oparciu o pracę uświadamiająco - 


do podniesienia produkcji rolnej, towarowo- polityczną i organizatorską wśród. mas pra- 


|cującego chłopstwa — wytrwale į cierpli- 


wie, rozważnie ale nieugięcie walczyła 
o przekształcanie drobnotowarowej, zacofa- 
nej gospodarki w wielką gospodarkę zespo- 
łową, pozwalającą wykorzystać zdobycze 
nauki j techniki dla podniesienia 
wydajności pracy i wysokości upraw z go- 


spodarki chłopskiej, dla podniesienia dobro- | 


bytu ludności wsi j miast. 

Umocnienie spójni między miastem i wsią 
służy wspólnym interesom klasy robotniczej 
i mało i średniorolnych chłopów, służy 
sprawie lepszego zaopatrzenia miast w pro- 


dukty rolne a wsi w artykuły przemysłowe; 


umocnienie spójni godzi w elementy kapita- 


jlistyczne i spekulacyjne na wsi i w mieście 


Umocni.nie spójni służy sprawie budow- 
nictwa socjalistycznego. 

„-.Sprawa pogłębiania spójni między klasą 
robotniczą i chłopstwem — mówił towarzysz 
Bierut — jest zadaniem nie przejściowym 
lecz zasadniczym, jest zadaniem brogramo 
wvm naszei narlii. 


poziomu 


aktywniejszą niż dotąd, wnikliwszą wobec 
potrzeb i trosk mas chłopskich, pracę na 
wsi bardziej jeszcze uaktywnimy wielomilio- 
nowe masy chłopskie i podniesiemy ich 
świadomy współudział w budownictwie so- 
cjalistycznym, to osiągnięcia nasze w uprze- 
mysłowieniu kraju, tempo wzrostu naszych 
sił produkcyjnych i obronnych, a więc 
i wzrost naszego ogólnego materialnego i kul- 
turalnego dobrobytu narodowego podniesie- | 
my i przyśpieszymy niewspółmiernie“, 

Siła naszej partii tkwi w jej więzi z ma- 
sami. To podstawowe wskazanie przypomnia- 
ło z wielxą mocą VII Plenum całej naszej 
partii. Plenum wezwało partię do wytężonej 
pracy nad podnoszeriem na wyższy poziom 
stanu organizacyjnego i metod kierownictwa 
we wszystkich organizacjach i instancjach 
partyjnych — od góry do dołu, do utrzyma- 
nia organizacji w stanie gotowości bojowej 
nie tylko od akcji do akcji, ale na codzień. 
Plenum wezwało do nieubłaganej walki 
z biurokratyzmem, z nastrojami oportunizmu 
(i samozadowolenia, jako objawami chorobli- 
wymi, wyrastającymi pod naciskiem żywio- 
łu drobnomieszczańskiego. 

Referat towarzysza Bieruta został przyjęty 
przez Plenum jako wytyczna do dalszej 
| działalności partii. Referat zawiera bogac- 
two myśli ideologicznej, bogactwo wskazań 
polityczno - organizacyjnych. Jest przykła- 
dem twórczego stosowania stalinowskich 
nauk w badaniu konkretnych zjawisk, za- 
chodzących na obecnym etapie naszego bu- 
downictwa socjalistycznego i w wytyczaniu 
dróg jego dalszego rozwoju. 


| Przyswojenie ogromnego dorobku VII 
Plenum, realizowanie jego wskazań we 
wszystkich dziedzinach naszego życia staje 


się czołowym zadaniem wszystkich instancji 
i organizacji partyjnych, każdego członka 
partii w mieście į na wsi. Wymaga to wy- 
trwałego studiowania referatu towarzysza 
Bieruta i głębokiego zastanowienia się nad 
każdą myślą i każdym jego wskazaniem. 

VII Plenum potężnie uzbraja naszą partię. 
Uzbraja ją do tego, by jeszcze szerzej i głę- 
biej niosła w masy ludowe miast i wsi 
prawdę naszej partii, by pamiętała o tym, ze 
„ufpość mas, ich uznanie dla polityki partii 
i jej haseł — to nie tyłko słuszny powód do 
dumy, ale to równocześnie wielkie zobowią- 
zanie partii wobec mas“ (Bierut). 


VII Plenum uzbraja naszą partię, by z jesz- 
cze większym niż dotąd rozmachem niosła 
w najszersze masy pełne zrozumienie istoty 
hasła frontu narodowego. VII Plenum uzbra.- 
ja naszą partię, by na każdym kroku pa- 
miętała, że podstawą do rozszerzania j umac- 
niania frontu naszego narodu w walce o po- 
ikój i budownictwo socjalistyczne — jest 

umacnianie i pogłębianie spójni między klasą 
sobotniczą a podstawowymi masami chłop- 
"stwa pra”ującogo, spójni, w której klasa | 
i robzinicza iest kierownikiem i wychowawcą , 


chwili obecnej elektrycy ra- 
dzicccy przyłączają silniki i in- 
stalacje wysokiego napięcia, po 
wschodniej stronie wykopu pro- 
wadzone są w dalszym ciągu ro- 
boty rozbiórkowe. Szybko zni- 
kają również, rozbijane przy 
pomocy świdrów  pneumatycz- 
nych resztki murów od strony 
ulicy Wielkiej. (z) 


Zebranie w drugą 

rocznicę napaści 

imperialistów USA 
na Koreę 


W drugą rocznicę napaści im- 
perialistów amerykańskich na 
Koreę — Polski Komitet O- 
brońców Pokoju i Centralna 
Rada Związków Zawodowych z 
ckazji Dnia Międzynarodowej 
Solidarności z bohaterskim na- 
rodem koreańskim organizują 
zebranie, które odbędzie się w 
środę dnia 25 bm, o godz. 17 
w sali przy Alei Wyzwole- 
nia 35/7. 

Po zebraniu zostanie wyświe= 
tlony film. 


Delegacja chlopów 
polskich u ministra 
rolnictwa ZSRR 


(1) MOSKWA (PAP). Przeby- 
wająca w Związku Radzieckim 
delegacja chłopów polskich po 
zwiedzeniu kołchozów, sowcho= 
zów i ośrodków maszynowo - 
traktorowych na- Kubaniu, w 
Kraju "Stawscopo.E"ln Oraz iw 
obwodach  rostowskim i tam- 
bowskim, powróciła do Moskwy. 
Chłopi polscy zaznajomiii się z 
organizacją pracy w kołcho- 
zach. z zasadami podziału do- 
chodów w kołchozach, z pracą 
|sowchozów i ośrodków maszy- 
nowo - traktorowych oraz z o- 
siągnięciami przodującej agro- 
techniki radzieckiej. 

Po powrocie do Moskwy de- 
legacja chłopów polskich byłe 
podejmowana przez ministre 
rolnictwa ZSRR — Iwana Be- 
nediktowa. Podczas przyjęci: 
członkowie delegacji polskie 
podzielili się wrażeniami z po- 
dróży po kraju radzieckim. 


DZIŚ W NUMERZE: 


MICHAŁ KRAJEWSKI: 
szą opieką otorzyć 
rów | przodowników 
w budownpictwie 

EUGENIUSZ KISIELEW: Agi- 
tatorzy ruszają w poie 

ANATOL RYSZCZUK: Mło- 
dzież pow. mławskiego przy- 
gotowuje się do Zlotu 


Wick- 
pvewato- 
pracy 


LESZEK KOŁAKOWSKI: Avi- 
cenna (W 1000-lecie urodzin) 


Walki w Korei 


(f) PEKIN (PAP). Dowództwo | 
naczelne Koreańskiej Armii | 
Ludowej w komunikacie ogło- | 
szonym 23 bm. stwierdza: 

22 bm. jednostki armii ludo- 
wej wraz z oddziałami ochot- 
ników chińskich odpierały po- 
myślnie na wszystkich odcin- | 
kach frontu zaciekłe ataki nie- | 
przyjaciela, zadając mu wielkie 
straty w ludziach i sprzęcie. 

23 bm. oddziały armii ludowej 
oraz strzelcv-niszczyciele samo- 
lotów strącili 3 samoloty nie- 
przyjacielskie, bierące udział w 
bombardowaniu i ostrzeliwaniu 
z karabinów maszynowych za- 
plecza. 

$ 


(£) PEKIN (PAP) Agencja 
Nowych Chin donosi z frontu 
koreańskiego, że w okresie od 
8 do 20 czerwca wojska inter- | 
wentów amerykańskich atako- 
wały kilkakrotnie pozycje wojsk 
ludowych. Wszystkie ataki zo- 
stały odparte i interwenci po- 
nieśli znaczne straty, 


W rejonie na zachód od Czor- 
wonu wojska ludowe przy po- 
parciu artylerii kontratakowały 
pozycje nieprzyjacielskie j roz- 
gromiły jeden z batalionów 45 
amerykańskiej dywizji pie- 
choty, , 

W nocy z 19 na 20 czerwca 
wojska ludowe ponownie kontr- 
atakowały pozycje nieprzyjaciel. 
skie na odcinku Sokhyondong 
na zachód od Czorwonu i roz- 
gromiły jedną kompanię 45 
amerykańskiej dywizji piecho- 
ty. 


Rokowania w 


(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Panmun_ 
dżonu, że 22 czerwca br. pod- 
czas rokowań w sprawie rozej- 
mu w Korei, przewodniczący 
delegacji koreańsko _ chińskiej 
gen. Nam Ir oświadczył ponow- 
nie delegatom amerykańskim, że 
jeśli dążą szczerze do osiągnię- 
cia porozumienia w sprawie ro- 
zejmu, to powinni zrezygnować 
ze swego bezprawnego żądania 
zatrzymania w Korei południo- 
wej znacznej ilości koreańskich 
i chińskich jeńców wojennych. 

W celu szybszego osiągnięcia 
perozumienia w sprawie rozej- 
mu — oświadczył gen. Nam Ir 
— strona koreańsko _ chińska 
poczyniła znaczne ustępstwa je- 
Śli chodzi o repatriację jeńców 
wojennych. W myśl porozumie- 
nia, osiągniętego już przez obie 
strony, jeńcy wojenni po pod- 
pisaniu rozejmu będą zwolnie- 
ni i nie będą brali udziału w 
wojnie w Korei. Porozumienie 
to przewiduje dalej, że znajdu- 
jący się w niewoli wojsk ludo- 
wych jeńcy amerykańscy i jeń- | 
cv innych krajów, którzy wal- 
czyli pod dowództwem amery- 
kańskim oraz znajdujący się w 


Na wschodnim odcinku fron- 
tu artyleria wojsk ludowych 
ostrzelała w nocy z 15 na 16 
czerwca pozycje nieprzyjaciel- 
skie na wschód od Kumsongu. 
Po przygotowaniu artyleryjskim 
oddziały Koreańskiej Armii Lu- 
dowej i ochotników chińskich 
ruszyły do kontrataku j zdoby- 
ły pozycje nieprzyjacielskie, 

W rejonie na 


wojsk ludowych po silnym przy- 
gotowaniu artyleryjskim kontr- 
atakowały znajdujące się na 
wzgórzach umocnione stanowi- 
ska wojsk lisynmanowskich. Po 
kilkunastu minutach stanowiska 
te zostały zdobyte, 
nieprzyjaciel stracił około stu 
żołnierzy „į oficerów w zabitych, 


rannych i wziętych do nie- 
woli. 

19 czer *ca nieprzyjaciel ata- 
kował kilkakrotnie zdobyte 


przez wojska ludowe wzgórza na 
południowy wschód od Kum- 
songu, Wszystkie ataki zostały 


odparte. Nieprzyjaciel stracił 
około 500 ludzi w zabitych ij 
rannych, 


W dniu 18 czerwca nieprzy- | 


jaciel zaatakował w sile około 
batalionu pozycje wojsk ludo- 
wych w rejonie Amdongu na 
wschodnim odcinku - frontu. 
Walki trwały około 7 godzin. 
Wszystkie ataki nieprzyjaciela 
zostały odparte, przy czym stra_ 
cił on około 120 żołnierzy i ofi- 
cerów w zabitych i rannych. 
Artyleria wojsk ludowych zni- 
szczyła 3 baterie nieprzyjaciel- 
skie i skład amunicji. 


Panmundżon 
niewoli amerykańskiej chińscy 


ochotnicy ludowi, 
triowani. 


Natomiast nie będą repatrio- , 


wani ci «jeńcy koreańscy, któ- 


jeśli są oni w niewoli wojsk a- 
merykańskich, ani ci Koreań- 
czycy, którzy byli wcieleni do 
armij lisynmanowskiej j zostali 
wzięci do niewoli przez wojska 
ludowe, jeśli pochodzą z Korei 
północnej, 

Propozycje delegacji koreań- 
sko „ chińskiej w sprawie jeń- 
ców — powiedział gen. Nam Ir 
— są oparte na postanowie- 
niach konwencji genewskiej z 
1949 r. Propozycje te są spra- 
wiedliwe dla obu stron i umo- 
żliwiają słuszne i rozsądne roz- 
strzygnięcie zagadnienia repa- 
triacji jeńców wojennych. 

Jeśli delegacja amerykańska 
dąży szczerze do osiągnięcia 
porozumienia w sprawie rozej- 
mu — oświadczył gen. Nam Ir 
— to powinna przyjąć rozsądne 
propozycje delegacji koreańsko- 
chińskiej, dotyczące repatriacji 


jeńców wojennych, 


Przemówienie delegata polskiego 
na Międzynarodowej Konierencji Pracy 


(f) GENEWA (PAP). Na ple- 
narnym posiedzeniu 35 między- 
narodowej konferencji pracy, w 
dyskusji nad sprawozdaniem 
dyrektora generalnego Między- 
narodowej Organizacji Pracy, 
przemawiał przedstawiciel pol- 
skich związków zawodowych 
Wandas. 

Stwierdził on, że wyścig zbro- 
jeń rozpętany przez USA i in- 
nych uczestników agresywnego 
bloku atlantyckiego pociągnął 
za sobą spadek stopy życiowej 
w krajach kapitalistycznych i 
dalszy wzrost bezrobocia w 
tych krajach. 

Sprawozdanie dyrektora ge- 
neralnego bądź przedstawia 
wszystkie te fakty w fałszy- 


wym świetle, bądź też zupełmie 
pomija, a równocześnie zdaje 
się ignorow' osiągnięcia i 
zdobycze klasy robotniczej w 
krajach obozu pokoju. 


Kończąc swe 
delegat związkowców polskich 
stwierdził, że Międzynarodowa 
Organizacja Pracy powinna po- 
tępić politykę zbrojeń i przy- 
gotowań wojennych, prowadzo- 


ną przez Stany Zjednoczone o0-| 


raz kraje bloku atlantyckiego. 
Międzynarodowa 
Pracy powinna również zająć 
zdecydowane stanowisko w ob- 
ronie 
pracujących w krajach kapita- 
listycznych. 


Wielka demonstracja na pogrzebie 
oiiar katastroiy górniczej w Belgii 


(f) BRUKSELA (PAP) Jak 
podaje dziennik „Drapeau Rou- 
ge“, pogrzeb ofiar katastrofy w 
jednej z kopalń zagłębia Char- 
leroi, która wydarzyła się 17 
bm., przekształcił się w potęż- 
ną manifestację górników. W 
dniu pogrzebu górnicy całego 
zagłębia proklamowali strajk. 
W wielotysięcznym kondukcie 
pogrzebowym wzięli udział gór- 
nicy belgijscy, Włosi, Polacy 
i robotnicy innych narodowości. 
pracujący w kopalniach belgij- 
skich. Nad grobem ofiar prze- 


mawiali przedstawiciele orga- 
nizacji Belgijskiej Partii Ko- 
munistycznej. 


* 


(f) BRUKSELA (PAP). W no- 
cy z 20 na 21 czerwca w ko- 
palni „Emmanuel* w pobliżu 
miasta La Louviere wyuuiży. u 
się katastrofa górnicza. W wy- 
niku= zawalenia się chodnika, 
zasypanych zostało 9 górników. 
Jak donosi dziennik „Derniere 
Heure“, 4 górników poniosło 
śmierć, a 5 zostało rannych. 


Szczur by 


się uśmiał 


Generał Ridgway na konferencji w Rzymie „przysięgał”, że 
wbrew wszelkim dowodom, USA nie prowadzą wojny bakterio- 


logicznej w Korei. Więc moż 


e prowadzą ją „siły ONZ“? 
Rys. JAN SOCHACKI 


południowy | 
|wschód od Kumsongu oddziały 


przy czym | 


będą repa- 
| 


przemówienie | 


Organizacja | 


praw i interesów mas, 


TRYBUNA LUDU 


Ludobóicy amerykańscy dokonali nowej 
bestialskiej masakry jeńców wojennych 
na Kożedo 


gen. Clarka. 


We wtorek 10 czerwca — pi- 
sze Tkaczenko — do obozu Nr. 
76 zbliżyły się z trzech stron a- 
merykańskie czołgi, obsadzone 
żołnierzami, zaopatrzonymi w 
| ręczne karabiny maszynowe i 
granaty. Za czołgami posuwała 
się piechota i ciężarowe samo- 
chody z uzbrojonymi żołnierza- 
mi amerykańskimi, Czołgi i 
piechota otoczyły wszystkie se- 
ktory obozu. Jeńcom ogłoszono 
rozkaz komendanta wyspy Ko- 
żedo, gen. Boatnera. uprzedza- 
jacy, że jeżeli jeńcy nie wyda- 
dzą natychmiast  „buntowni- 
ków“, którzy brali udział w za- 
trzymaniu generała Dodda, oraz 
| tych, którzy za pośrednictwem 
partyzantów przesłali „obraźlj- 
we dla wojsk ONZ“ oświadcze- 
nie, to obóz Nr. 76 stanie się 
mogiłą wszystkich w nim prze- 
bywających.. (Clarkowi chodzi- 
ło widocznie o oświadczenie 
6.622 jeńców wojennych z wys- 
py Kożedo, które zostało prze- 
słane 23 maja br. do Korei pół- 
nocnej za pośrednictwem party- 
zantów). 

W odpowiedzi na rozkaz 
| Clarka z każdego sektora obo- 


następcy Ridgway'a 


'zu Nr. 76 wyszły grupki jeńców 
z transparentami. sporządzony- 
mi z bielizny. Na transparen- 
tach tych widniały 


ków! Wszyscy chcemy powró - 
cić do ojczyzny! „Żądamy za- 
stosowania postanowień kon- 
wencji genewskiej!', „Żądamy 
od gen. Clarka wyjaśnień, dla- 
czego nie są wypełniane wa- 
|runki, przyjęte przez komen- 
danta Colsona!'. 


Do grup śmiałków — patrio- 
tów, którzy zbliżyli się z trans- 
parentami ku ogrodzeniu z dru- 
tów kolczastych. otwarto z 
czołgów amerykańskich ogień 
karabinów maszynowych. Wielu 
jeńców zostało zabitych j ran- 
nych. 


Na odgłos salw pozostali jeń- 
cy woienni wypadli z baraków 
i ziemianek dla obrony swych 
towarzyszy. W tym momencie 
do południowego sektora obozu 
wdarły się 4 czołgi amerykań- 
skie, zasypując jeńców kulami 
i granatami. W sektorze pół- 
nocnym 2 inne czołgi ruszyły na 
tłum jeńców, kierując na nich 


napisy: | 
„Wśród nas nie ma buntowni- | 


strumienie ognia z miotaczy 
płomieni. Następnie czołgi te 
wjechały na baraki szpitalne, wy 
pełnione chorymi i rannymi i 
| przebiwszy cjenkie ściany, prze- 
| jechały przez izby szpitalne, 
miażdżąc kilkudziesięciu jeń- 
|eów. Za ceżołgami wdarła się do 
| obozu piechota. 


Krwawa rozprawa w obozie 
Nr. 76 trwała około 2-ch godzin. 
| Wzięło w niej udział nie mniej 
niż 6.000 żołnierzy amerykań - 
skich. Oprócz czołgów, miotaczy 
ognia, karabinów maszynowych 
i granatów, żołdactwo Boatnera 
posługiwało się przeciwko jeń- 


cymi. Przeszło 200 jeńców kore- 
|ańskich i chińskich zostało za- 
bitych i rannych. 


Tegoż dnia wieczorem 
stwierdza Tkaczenko — przesz- 
jło 1.000 jeńców wojennych zo- 
stało wywiezionych okratowa- 
|nymi samochodami ciężarowymi 
na brzeg zatoki. Jeńców tych 


wo zaś załadowano na okręty 
amerykańskie, zaopatrzone w 
komory gazowe i bakteriologicz- 
ne. 

Kat i oprawca Boatner — 
podkreślą Tkaczenko — wysłu- 
| gując się swym rozkazodawcom 
i inspiratorom, usjłuje krwią i 
żelazem złamać bohaterską po- 


polityce Adenauera 


(Í) BERLIN (PAP). W związku z XI rocznicą napaści hit- 
łerowskiej na Związek Radziecki, ukazał się na łamach nie- 
mieckiej prasy demokratycznej artykuł premiera Niemiec- 


kiej Republiki Demokratycznej Grotewohła, 
wnioski, jakie wypływają dla narodu niemieckiego z tej 
rocznicy i z wydarzeń historycznych następnych lat. W arty- 
kule premiera Grotewohła czytamy m. in.: 


Minęło 11 lat od dnia 
zdradzieckiej napaści Niemiec 
(hitlerowskich na socjalistyczny 
| Związek Radziecki. W Wielkiej 
|Wojnie Narodowej naród ra- 
dziecki, za cenę niesłychanych 
ofiar, wyzwolił swą ojczyznę od 
interwentów faszystowskich, 
rozgromił hitlerowską machinę 
wojenną i uwolnił narody eu- 
ropejskie, a tym samym naród 
niemiecki z kajdan faszyzmu. 


System imperializmu świato- 
|wego doznał natomiast ciężkiej 
| porażki. Świadomość swojej sła- 
bości pcha imperialistów do co- 
raz bardziej ryzykownych a- 
|wantur wojennych. Pod kierow- 
'nictwem epigonów Hitlera 
monopolistów amerykańskich 
|— przygotowują się oni do no- 
wej krwawej wojny światowej. 
Główną uwagę zwrócili impe- 
rialiści amerykańscy na Niem- 
licy; spowodowali oni rozbicie 
Niemiec i  pogwałcili układ 


narodowi niemieckiemu jedność 
narodową. Chcą oni znów wcią- 
gnąć naród niemiecki do pła- 
nowanej przez nich wojny prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
ii krajom demokracji ludowej. 


Imperialiści — stwierdza da- 
lej autor artykułu — odrzuca- 
ją wszelkie rozmowy w spra- 
wie pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego i obsta- 
ją przy swojej agresywnej po- 
lityce włączania Niemiec za- 
chodnich do atlantyckiego blo- 
ku wojennego. Wiedzą oni, że 
jednolite, niezawisłe Niemcy 
przekształcą się w demokratycz- 


carstwo oraz obrócą w niwecz 


potężniejącego oporu narodów 
europejskich, w tej liczbie rów- 
nież narodu niemieckiego, im- 
perialiści pogłębiają swoją po- 
litykę rozbijania Niemiec i u- 
siłują utworzyć w przyśpieszo- 
nym tempie 
najemną. 


miec sytuacji na niemiecką kla- 
l sẹ robotniczą spada szczególnie 
wielka odpowiedzialność. 
zadaniem jest objęcie kierow- 
nictwa nad walką narodu nie- 
mieckiego o swoje prawa i u- 
stanowienie trwałego sojuszu 
wszystkich ludzi pracy. 


Zbrodnicze stanowisko prawi- 


Na publicznym zebraniu dele- 
gatów na konferencję krajową 
irad zakładowych w St. Ouen 
i uchwalono rezolucję protesta- 
cyjną przeciwko bezprawnemu 
| aresztowaniu Duclos, Stila, 
działaczy związkowych i wszy- 
|stkich innych patriotów za ich 
działalność w obronie pokoju i 
wolności. 

W Montreuil odbyła się mani- 
jfestacja pod hasłem uwolnienia 
|Duclos. W ciągu jednego dnia 
ZE w Montreuil blisko 
10.000 podpisów pod petycjami 
| protestacyjnymi. 20 delegacji u- 
dało się do władz publicznych. 

W Vitry - Chatillon mury 
domów pokryte są napisami: 
„żądamy uwolnienia Duclos i 
Stila“. 

W 14 dzielnicy Paryża pow- 
stał komitet obrony uwięzio- 
nych patriotów. 

Delegacja republikańskiego 
stowarzyszenia b. kombatantów 
departamentu Rhone udała się 
na prefekturę w Lyonie, żąda- 
jąc uwolnienia Duclos, 

zebranie autonomieapych 


poczdamski, który gwarantuje | 


ne i miłujące pokój wielkie mo- | 


ich plany wojenne. W obliczu | 


niemiecką armię 


W tej niebezpiecznej dla Nie- i 


Jej | 


omawiający 


cowego kierownictwa SPD i 
kich związków zawodowych wy- 
wołuje coraz silniejsze nieza- 
dowolenie mas miłujących po- 
|kój. Rozbijacki rząd Adenaue- 
,ra chwieje się. Należy obalić go, 
aby utorować drogę do pokojo- 
| wego zjednoczenia Niemiec i do 
|ich pokojowej przyszłości. 


Naród niemiecki powinien u- 

daremnić na zawsze plany mo- 
| nopolistów amerykańskich oraz 
ich popleczników z Bonn. Na- 
ród niemiecki i jego młodzież 
nie chcą wciągnięcia do impe- 
| rialistycznych planów wojen- 
nych. Wzmagający się z dniem 
|każdym ogólnonarodowy ruch 
|oporu jest słuszną odpowiedzia 
naszego narodu na politykę na- 
szych wrogów, opiera się bo- 
wiem na elementarnym prawie 
narodu niemieckiego do jedno- 
ści i pokoju. 

Rząd Niemieckiej Republiki 
'. Demokratycznej uczyni wszyst- 
|ko, aby poprzeć tę walkę i za- 
pewnić jej skuteczność. Naka- 
zem chwili jest zjednoczenie ca- 
łej walki narodowo-wyzwołeń- 
|czej w jeden potężny potok o- 
| poru, ażeby wymóc poszanowa- 
nie woli narodu. 


Utworzenie narodowych sił 
| zbrojnych w Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej dla 


,nowić będzie poważny wkład 
w dzieło utrzymania pokoju o- 
|raz odwróci od Niemiec, od ich 


żącą katastrofę nowej wojny. 


| Demokratyczna nie jest już osa- 
motniona. Dzięki swej polityce 
pokoju i przyjaźni, Niemiecka 


skała teraz prawdziwych i sil- 
nych przyjaciół. Wraz z kraja- 
mi demokracji ludowej i ze 


imi pokój, Niemiecka Republika 
Demokratyczna walczy w wiel- 


któremu przewodzi potężny, so- 
iejalistyczny Związek Radziecki. 
Pomoże to nam w doprowadze- 
niu do zwycięskiego końca na- 
szej sprawiedliwej walki o za- 


utworzenie jednolitych, miłują- 
cych pokój i niezawisłych Nie- 
miec demokratycznych. Dzień 22 
czerwca 1941 roku nie powinien 


(f) PARYŻ (PAP). „Humanite* podaje dalsze informacje 
o ludowej akcji protestacyjnej pod hasłem uwolnienia Duc- 
los i innych aresztowanych patriotów. 


związków zawodowych nauczy- 
cieli departamentu Loirot, któ- 


re odbyło się w Montargis, u- | 


chwaliło jednomyślnie rezolu- 
cję, potępiającą faszystowskie 
metody rządu i domagającą się 
uwolnienia aresztowanych pa- 
triotów. Zebrani wypowiedzieli 
się za jednością akcji związko- 
wej. 

t Podobna rezolucja została u- 
chwalona przez 300 nauczycieli 
departamentu Haute-Loire oraz 
(34 nauczycieli w Paulhaguet. 


„Humanite“ podaje niezliczo- 
ne rezolucje i depesze protesta- 
| cyjne licznych organizacji zwią- 
|zkowych z całej Francji. Coraz 
więcej działaczy  socjalistycz- 
nych przyłącza się do akcji pro- 
testacyjnej. 

Na zebraniu rady miejskiej w 
Nicei socjalistyczna radna miej- 
ska, Teresa Romeo, potępiła 
aresztowanie Duclos i złożyła 
wniosek odnośnie obrony praw 
obywatelskich, 

Delegacja 
francuskich 


związku kobiet 


z 


przywódców zachodnio-niemiec- | 


obrony jej granic i pokoju, sta- | 


| sąsiadów i od całego świata gro- | 


Obecnie Niemiecka Republika | 


Republika Demokratyczna uzy- | 


wszystkimi narodami miłujący- | 


kim światowym obozie pokoju, | 


warcie traktatu pokojowego, o | 


powtórzyć się już nigdy. Żaden 
Niemiec nie powinien już nigdy 
podnieść ręki przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu. Niemcy po- 
winny żyć zawsze w nierozer- 
walnej przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, aby położyć kres 
przelewowi krwi w Europie i 
uniemożliwić ujarzmienie kra- 
jów europejskich przez imperia- 
i listów świata. 


LI 

(£) BERLIN (PAP). W związ- 
ku z 11 rocznicą hitlerowskiej 
napaści na Związek Radziecki 
odbyły się na terenie Niemie- 
ckiej Republiki Demokratycznej 
wiece i zebrania, na których 
ludność NRD złożyła uroczyste 
ślubowanie, że nie dopuści do 
pad 82 się 22 czerwca 1941 
roku. 


Ludność Triz: 
przeciw „uklad 


(f) BERLIN (PAP). Jak donosi 
demokratyczna prasa niemiec- 


nich i zachodniego Berlina co- 
raz energiczniej występują prze- 
ciwko separatystycznemu „ukła- 
dowi ogólnemu“, domagając się 
równocześnie zawarcia traktatu 
pokojowego ze  zjednoczonymi 
Niemcami. 


„Neues Deutschland" podaje, 
że na konferencji przedstawi- 
l cieli związku zawodowego gór- 
| ników zagłębia Saary uchwalo- 
no w imieniu 42.000 -górników 
| rezolucję, polecającą kierownic- 
twu związku „wykorzystanie 
wszystkich środków  związko- 
|wych“ i „podjęcie wszelkich 
kroków“ celem przyspieszenia 
zawarcia traktatu pokojowego 
|z Niemcami. Na konferencji 
mówcy zdemaskowali zbrodni- 


( BERLIN (PAP). W związ- 
ku z przybyciem gen. Rid- 
gway'a do Niemiec zachodnich | 
ludność zachodnio - niemiecka 
masowo . Protestuje przeciwko 
generałowi — dżumie. 


Masowo protestuje przeciwko 
|przyjazdowi Ridgway'a ludność 
Essen. Na murach domów wid- 
nieją napisy: „Precz z Ridgwa- 
y'em!', „Ridgway — morderca!“ 

W Hamburgu ludność jest o- 
| purzona z powodu wizyty gene- 
|rała amerykańskiego. W wielu 
| dzielniach miasta wywieszono 
transparenty głoszące: „Precz z 


| natora SFIO, Meric, który o- 
świadczył, „Nie zgadzam się z 
metodą aresztowań“. Meric za- 
| powiedział interpelację w Ra- 
| dzie Republiki. 
| Chrześcijańskie związki za- 
| wodowe departamentu Herault 
ogłosiły komunikat, protestują- 
cy przeciwko sankcjom, godzą- 
leym w działaczy związkowych. | 
PARYŻ (PAP) Jak donosi 
„Humanite,  dokerzy Oranu 
| kontynuują akcję patriotyczną, | 
| odmawiając przeładunku sprzę- 
|tu wojennego. „Humanite* pod- | 
| kreśla, że w ciągu ostatnich! 
| trzech tygodni odbyło się w 
|Oranie wiele masowych anty- 
| wojennych wystąpień dokerów. 
'Dnia 12 czerwca odmówili oni 
| wyładunku statków ze sprzę-: 
item wojennym, dnia 19 czerw-| 
ca odmówili załadunku broni 
na statek „„Dżebol Aures“, a 18, 
i 19 czerwca odmówili pracy na 
| pokładzie statku „Auray“ od- 
pływającego do Indochin. 


List Andre Stila 


do naczelnika więzienia 
(1) PARYŻ (PAP). Andre Stil 


f 


departamentu | wystosował do naczelnika wis- 


Haute Garonne udała się do se-lzjenia „Sante“ list, w którym 


com także substancjami trują- | 


częściowo rozstrzelano, częścio- | 


ka, mieszkańcy Niemiec zachod- | 


Ę na trasie z lotniska do 


Ponad 200 jeńców zabitych i rannych 


(€) MOSKWA (PAP). Korespondent dziennika „Prawda“, 
Tkaczenko donosi z Pkenjanu o nowych, potwornych zbro- 
dniach żołdaków amerykańskich, popełnionych w obozach 
jenieckich na Kożedo z polecenia 


stawę jeńców wojennych na 
Kożedo. W okresie od 3 do 11 
czerwca dokonano krwawych 
masakr w obozach 77, 78, 76 i 
w innych. Ofiarą tych be- 
stiąlstw padło przeszło 6.000 
| jeńców wojennych. Tkaczenko 
stwierdza w zakończeniu, że 
mimo niesłychanych bestjalstw 
katów amerykańskich, mimo 
krwawego terroru i tortur, po- 
stawa jeńców koreańskich i 
chińskich jest niezłomna. Zno- 
sząc wszelkie męczarnie, jeńcy 
ci nie tracą wiary w ostateczny 
triumf sprawiedliwości, 


Zapowiedź dalszych zbrodni 


(1) LONDYN (PAP). — Agen- 
cja Reutera donosi z Korei po- 
łudniowej, że „władze więzien- 
ne Narodów Zjednoczonych“ 
| zapowiedziały przystąpienie do 
„selekcji“ dalszych 45 tysięcy 
jeńców wojennych na wyspie 
| Kożedo. 

Tak więc dowództwo inter- 
wencyjnych sił zbrojnych USA, 
|kryjące się pod firmą „Naro- 
dów Zjednoczonych“ deklaruje 
otwarcie zamiar  kontynuowa- 


|nia swych zbrodni wobec kore- 


ańskich i chińskich jeńców wo- 


|jennych wbrew konwencji ge- 


newskiej z 1949 roku i wszyst- 
kim innym umowom miedzyna- 
rodowym. 


Wzmaga się walka o zjednoczenie Niemiec wbrew zbrodniczej 


rych miejsca zamieszkania znaj- | 
dują się w Korei południowej, | 


W mauzoleum poległych bo- 
haterów Armii Radzieckiej w 
parku Treptow w Berlinie zło- 
żyły wieńce delegacje Towarzy- 
stwa Przyjaźni Niemiecko - Ra- 
dzieckiej, załóg robotniczych 
berlińskich zakładów produk- 
cyjnych, partii politycznych i 
organizacji masowych. Wieńce 
złożyła również bawiąca w NRD 
delegacja robotników - socjal- 
demokratów z Niemiec zachod- 
nich. 

Na wielkich wiecach i demon- 
stracjach, jakie odbyły się w 
Poczdamie, Magdeburgu, Halle, 
Erfurcie, Wismarze, Schwerinie 
i innych miastach NRD, ludność 
manifestowała swą niezłomną 
wolę zacieśnienia przyjaźni z 
narodami Związku Radzieckie- 
go. 


| Artykuł premiera Grotewohla w it rocznicę napaści hitlerowskiej na ZSRR i 


nii protestuje 
owi ogólnemu“ 


„układu ogólnego“ i potępili 
| politykę rządu bońskiego. 

Na placu CAR Eberta 
| w Herne (Niemcy zachódnie) od- 
był się wielotysięczny wiec so- 
cjaldemokratyczny, na którym 
| przemawiał poseł do Bunden- 
|stagu Alfred Gleissner (SPD), 
Oświadczył on, że jedyną drogą 
|do zachowania pokoju jest zjed- 
noczenie Niemiec i zawarcie 
|ogólnoniemieckiego traktatu po- 
| kojowego. Gleissner wypowie- 
| dział się stanowczo przeciwko 
ratyfikacji militarystycznych u- 
kładów, podpisanych przez Ade- 
nauera. 

W Norymberdze odbył się 
zjazd 213 przedstawicieli ba- 
warskich organizacji społecz- 
nych. Zjazd ten wezwał naród 
niemiecki do bezkompromiso- 
wej walki przeciwko military- 
stycznemu „układowi ogólne- 


czy charakter separatystycznego | mu“. 


Masowe protesty w Niemczech zachodnich 
przeciw przyjazdowi Ridgway'a 


generałem — dżumą!”, „Rid- 
gway do domu!“. 

Z oburzeniem protestowała 
ludność Bueckburgn, gdzie znaj- 
duje się wojskowe lotnisko bry- 
tyjskie, na którym wylądował 
samolot, wiozący 'Ridgway'a. 


śródmieścia pokryte były napi- 
sami protestującymi przeciwko 
pobytowi gen. Ridgway'a na 
ziemi niemieckiej. „Nie ścier- 
pimy mordercy narodu koreań- 
skiego w naszym kraju!*, „Ge- 
nerał — dżuma musi zniknąć!“ 
— oto słowa, jakimi witali pa- 
trioci niemieccy generała woj- 
ny bakteriologicznej. 


- Lud Francji domaga się uwolnienia Jacques Duclos 


protestuje stanowczo przeciwko 
brutalnemu traktowaniu go 
przez strażników więziennych. 

Stil protestuje także prze- 
ciwko brutalnemu traktowaniu 
Jacques Duclos przez  strażni- 
ków więziennych, 


* 


(f) PARYŻ (PAP). „Humani- 
te“ donosi, że sędzia śledczy wy- 
dał nakaz aresztowania sekre- 
tarza organizacji partii komuni- 
stycznej w fabryce Renault — 
Poli w związku ze strajkiem 
4 czerwca. Ojca Poli rozstrzela- 
li okupanci hi'lerowscy., 

tki 

KOPENHAGA (PAP) KC 
Duńskiej Partii Komunistycznej 
wysłał telegram do KC Francu- 
skiej Partii Komunistycznej z 
wyrazami solidarności w zwią- 
zku z uwięzieniem Jacques 
Duclos, 

Gi 


TEL AVIV (PAP). Przed kon- 
sulatami francuskimi w Jerozo- 
limie i w Jaffie odbyły się de- 
monstracje robotników, studen- 
tów i przedstawicieli postępowej 
inteligencji na znak protestu 
przeciwko uwięzieniu Jacques 
Duclos, 


NaS 


Sukces FPK w wyborach 
uzupelniających w Paryżu 


() PARYŻ (PAP). W niedzie- 
lę odbyły się w drugim okręgu 
wyborczym Paryża uzupełniają- 
ce wybory powszechne do Zgro- 
madzenia Narodowego. Najwię- 
cej głosów uzyskał kandydat z 
ramienia partii komunistycznej 
Auguet, zdobywając 20,9 pro- 
| cent głosów wobec 19,3 procent 
uzyskanych w wyborach pow- 
szechnych w czerwcu 1951 r. 
| Rezultaty wyborów są nastę- 
pujące: upoważnionych do gło- 
sowania 516.103, głosujących 
262.244, głosów ważnych 257.813. 
Kandydat komunistyczny uzy- 
skał 53.648 głosów, kandydat 
SFIO — 15.731, MRP — 11.623, 
| RPF — 35.865, tzw. niezależni — 
| 45.655, RGR (radykałowie i po- 
krewne ugrupowania) — 53.203. 

Należy zaznaczyć, że drugi o- 
kręg wyborczy Paryża obejmuje 
bogate dzielnice. W poprzednich 
wyborach w czerwcu 1951 r. 
najwięcej głosów zdobyła w tym 
okręgu partia de Gaulle'a, na któ 
rą głosowało przeszło 100.000 o- 
sób. Obecrie najwięcej głosów 
padło na Partię Komunistyczną. 
Tak więc w świetle wyników 
wyborów okazało się, że Partia 
Komunistyczna stała się obecnie 
najsilniejszą partią równie: w 
drugim okręgu Paryża. Partia 
de Gaulle'a poniosła druzgocą- 
ce straty na rzecz innych ugru- 
powań reakcyjnych. 


(£) BERLIN (PAP). 19 czer- 
wca br. o godz. 5 rano samolot 
amerykański typu „S-54“ naru- 
szył w pobliżu Hasentahl linię 
demarkacyjną i skierował się 
w głąb terytorium NRD, prze- 
latując nad miastami Ilmenau, 
|Ordruf, Eisenach, Heiligenstadt 
i Teistungen. Tegoż dnia, około 
godz. 10 rano jednomotorowy 
samolot amerykański dwukrot- 
nie dokonał przelotu nad wy- 
brzeżem NRD w rejonie Heili- 
gendamm (o 15 km na północny 
zachód od miasta Rostock). 


W związku z powyższym, za- 
stępca szefa sztabu grupy ra- 
dzieckich wojsk okupacyjnych 
w Niemczech, generał-major 
Trusow wystosował 21 bm. list 
do zastępcy szefa sztabu ame- 
rykańskich wojsk  okupacyj- 
nych, zwracając amerykańskim 
władzom wojskowym uwagę na 
niedopuszczalny fakt, że samo- 
loty amerykańskie dokonują 
nadal nielegalnych przelotów 
mimo ostrzeżeń dowództwa ra- 
dzieckiego, wystosowanych w 
listach z 26 maja i 7 czerwca br. 


Generał-major Trusow zażą- 
dał ponownie, by władze ame- 
rykańskie podjęły odpowiednie 
kroki, celem położenia kresu 
nielegalnym przelotom samolo- 


Koła amerykańskie w Parys 
żu ze szczególnym napięciem o% 
czekiwały wyników wyborów. 
Paryskie wydanie amerykańe 
skiego dziennika „New York He 
rald Tribune“ stwierdziło przed 
kilkoma dniami: Jeżeli rządowi 
Pinay'a udało się ugodzić w ko- 
munistów jako w organizacją 
polityczną, — to może on ocze- 
kiwać, że wyborcy dadzą temu 
wyraz przy najbliższej okazji 


„Humanité“, odpowiadając 
dziennikowi amerykańskiemu, 
pisze: Wskazówki dotyczące na- 
strojów we Francji, a wynikae 
jące z wyborów, są jasne. Par- 
tia komunistyczna stała się pier- 
wszą partią również w drugim 
okręgu wyborczym Paryża. Jest 
to policzek wymierzony reakcji. 
Wyniki wyborów — pisze dalej 
„Humanité“ — oznaczają, że wy- 
borcy, wysuwając partię komu- 
nistyczną na pierwsze miejsce 
w drugim okręgu Paryża, — 
podkreślili swą wolę walki o 
pokój, niepodległość narodową, 
postęp, o zwolnienie Duclos i 
innych uwięzionych obrońców 
pokoju. 


Z uwagi na to, że w wybo- 
rach w dniu 22 bm. żaden kan- 
dydat nie otrzymał absolutnej 
większości — w dniu 6 lipca br. 
odbędzie się druga tura wybo- 
rów, 


Samoloty USA naruszyły granicę NRD 


tów amerykańskich nad teryto- 
rium NRD. 


Chuligański wyczyn 
soldateski amerykańskiej 


(£) BERLIN (PAP). 19 czerwca 
około godz. 8 wieczorem, z prze- 
jeżdżającego przez stację Ba- 
belsberg wojskowego pociągu 
amerykańskiego ostrzełani zo- 
stali funkcjonariusze policji lu- 
dowej, znajdujący się na pero- 
nie, jak również dyżurny ru- 
chu, który wyszedł na peron 
dla przepuszczenia pociągu. Sta- 
cja Bebelsberg znajduje się na 
terytorium Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej. 

W związku z powyższym wy= 
padkiem, zastępca szefa sztabu 
grupy radzieckich wojsk oku» 
pacyjnych w Niemczech gene- 
rał-major Trusow wystosował 
22 bm. pismo do zastępcy szefa 
sztabu amerykańskich wojsk o- 
kupacyjnych, podkreślające, że 
te oburzające wyczyny wojsko- 
wych amerykańskich skierowa- 
ne były przeciwko personelowi, 
obsługującemu linię kolejową, 
przeznaczoną dla potrzeb wojsk 
amerykańskich. Grenerał-major 
Trusow złożył  kategoryczny 
protest i zażądał przeprowadze- 
nia śledztwa oraz surowego u- 
karania winowajców. 


Budowa Pałacu Rad w Stalingradzie 


(£) MOSKWA (PAP). W Sta- 
lingradzie rozpoczną się wkrót- 
ce prace przy budowie 21-pię- 
trowego wysokościowca Pałacu 
Rad. Projekt Pałacu Rad opra- 
cowany został przez zespół wy- 
bitnych architektów moskiew- 
skich z profesorem L. Rudnie- 


Kursy dla 3500 


nauczycieli w. f. 

W czasie tegorocznej, letniej akcji 
szkolenia Ministerstwo Oświaty 
przeprowadzi m. in.. szkolenie na- 
uczycieli wychowania fizycznego. 

Ogółem przewidziane jest zorga- 
nizowanie 35 kursów dla nauczycie- 
li szkół podstawowych, średnich 
oraz dla wychowawców z Domów 
Dziecka. Ponadto utworzony zosta- 
nie jeden centralny ośrodek szko- 
leniowy sportów wodnych dla na- 
uczycieli szkół wszystkich typów. 
Na kursach tych przeszkolonych zo- 
stanie łącznie 2.500 nauczycieli. 

Niezależnie od tego Komenda 
Główna P. O. „Służba Polsce“ prze- 
szkoli w lipcu i czerwcu 1.000 osób. 
które zasilą kadry nauczycieli wy- 
chowania fizycznego. 


Na marginesie 
Fa sam 


~ Dzieje się to wprost z regu- 
larnością dobrze nakręconego 
zegarka: policja włoska pana 
| Scelby raz po raz „odkrywa“ 
„komunistyczne składy broni“ 
— jak to się w oficjalnym ję- 
zyku nazywa. Po kilku dniach 
okazuje się, że wiadomość zo- 
stąła wyssana z palca, co nie 
przeszkadza panu Scelbie za- 
stosować ten sam trick znowu 
po jakimś czasie. 


Natomiast nigdy nie słychać, 
by policja wykryła składy bro- 
ni faszystowskiej. Nie było je- 
szcze takiego wypadku, mimo, 
że dowodów na to jest bardzo 
wiele. A dostarczają dowodów 
osobnicy bardzo pod tym wzglę- 
dem autorytatywni — bo sami 
faszyści. 


W reakcyjnym piśmie pary- 
skim „France Soir“ ukazał się 
9 bm. wywiad korespondenta 
tego dziennika, niejakiego Jea- 
na  Neuvecelłe z przywódcą 
sekcji młodzieżowej faszystow - 
skiej partii włoskiej „Movimen- 
to Sociale Italiano“ — Luigi Ca- 


na wypowiedział kilka uwag o 
charakterze „ideologicznym“. 


Stwierdził on, że „Graziani 


„Wolność“ po 


la ludzi, którzy nie mieli do- 
ąd okazji przekonać się co to 
, znaczy „wolność“, z iście sa- 
marytańską pomocą pośpieszy- 
ło szumnie nazywające się — 
jak wszystko w USA — „Ame- 
rykańskie stowarzyszenie krze- 
wienia ideałów wolności”. 

Stowarzyszenie to dla upa- 
miętnienia swojej działalności 
ufundowało również specjalną 
„Nagrodę wolności”, którą co- 
rocznie przyznaje człowiekowi 
„najbardziej zasiużonemu dla 
krzewienia ideałów wolności“. 

Tesoroczną nagrodę otrzymał 
jeden z owych Amerykanów, 
który okazał się szczególnym 


it 
| 


radonna. Najpierw p. Caradon- | 


wem na czele. Prof. Rudniew 


Wiadomości 


jest również autorem projektu 
Pałacu Kultury i Nauki w War- 
szawie. 


Wzniesienie w  bohaterskim 
mieście Pałącu Rad zakończy 
prace nad odbudową głównego 
zespołu architektonicznego Sta- 
lingradu. 


sporióow 


Eliminacyjny motocross 
w Poznaniu 


W Poznaniu rozegrano motocross, 
który był pierwszą eliminacją do 
raidowych mistrzostw Polski. Star- 
towała ponad 100 zawodników. 

Trasa motocrossu miała obwód 
długości 2 km. Zawodnicy mu- 
sieli ja przebyć  7-krotnie. w 
poszczególnych kategoriach zwy- 
ciężyli: do 125 cem — Szczurowski 
(Budowlani Warszawa) na Puchu — 
25,40 do 250 ccm Żurawiecki 
(Budowlani) — 23.17,8, do 350 cem 
— Paluch (Górnik Miechów) na Ja- 
wie 24,12 min., powyżej 350 cem — 
Kwiatkowski (Ogniwo Warszawa) 
na AJS — 23,29. W biegu z pizy- 
czepkami zwyciężył Kozłowski (Bu- 


'dawlani Warszawa) — 30,38. 


— 


a broń 


(marszałek faszystowski) — to 
osoba ze wszech miar godna 
podziwu“ i że hitlerowski ban- 
dyta Horst Wessel — to „pier- 
wszy męczennik faszyzmu”, 

" Uwagi te są oczywiście zupeł- 
nie zrozumiałe w ustach wło- 
skiego faszysty. Ciekawsze są 
natomiast inne jego zwierzenia. 

Na pytanie korespondenta 
„France Soir“: „Czy macie 
broń“, Caradonna odpowiedział: 
„Nie martwcie się. Będziemy ją 
mieli“. I dodał z rozbrajającą 
szczerością: 

„Są przecież Amerykanie. Czy 
pan wie, że po wybuchu woj- 
ny w Korei... kilku urzędników 
amerykańskich zwróciło się do 
nas z propozycją zaofiarowania 
nam broni...?* 

Z tonu wypowiedzi Caradon- 
ny wynika niedwuznacznie, że 
na ofercie się nie skończyło. 
Broń amerykańska — to za- 
wsze mile widziany podarek w 
faszystowskich rękach. 

Z których oczywiście pan 
Scelba nie chciałby tej broni 
wytrącić, 

Bo przecież jest to ta sama 
broń od tych samych szefów i 
do tych samych celów. 

OSA 


amerykańsku 


Kkrzewiciełem „wolności“ na spo- 
sób amerykański, 


Laureatem wybrano bowiem 
po prostu generala Ridgway'a. 


Przypuszczać nałeży, że po 
wręczeniu „Nagrody wolności* 
kat Ridgway będzie mógł teraz z 
powedzeniem zastąpić strzegą” 
cą granic USA — Statuę Woi- 
ności. 


Aby na przyszłość nie byo 
więcej nieporozumień dla tych, 
którzy nie mieli jeszcze okazji 
na własnej skórze przekonać się 
o błogosławieństwach _„wolno- 
ści po amerykańsku*, MAR 
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Inżynier — racjonalizator 


TRYBUNA LUDU 


Główny inżynier budowy FSO Pacek w codziennej pracy pomaga załodze budującej fabrykę 


licznymi pomysłami racjonalizatorskimi. Na zdjęciu inż. Pacek w 
odcinka nr 1 Stefanem Falkowskim i 


inwestycji 


rozmowie z kierownikiem 


majstrem Wt. Michałowskim 


Foto CAF — Z. Wdowiński 


„Wracamy do Anglii bardziej niż przedtem 


zdecydowani walczyć o pokój 


reeeo 


Konferencja prasowa z uczestnikami wycieczki 
Towarzystwa Przyjaźni Brytyjsko-Polskiej 


( Dnia 23 bm. przebywający 
w Polsce członkowie delegacji 
Towarzystwa Przyjaźni Brytyj- 
sko-Polskiej spotkali się na kon- 
ferencji z przedstawicielami pra- 
sy stołecznej. W serdecznej roz- 
mowie goście brytyjscy podzie- 
lili się swymi wrażeniami z po- 
bytu w Polsce i odpowiedzieli 


na szereg pytań dotyczących 
warunków życia w Wielkiej 
Brytanii. 


Znany dziennikarz, przewod- 
niczący angielskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, członek Świa- 
towej Rady Pokoju — Gordon 
Schaffer oświadczył m. in.: „Do- 
brze się stało, że delegacja bry- 
tyjska miała okazję zwiedzić 
polskie Ziemie Zachodnie i 
przyjrzeć się z bliska życiu ro- 
botników. Widząc na własne o- 
czy odbudowę polskich Ziem 
Zachodnich delegacja brytyjska 
będzie mogła po powrocie do 
kraju przeciwstawić się skutecz- 
nie niebezpiecznej propagandzie 
rewizjonistów szerzonej w An- 
glii i w innych krajach. Widzie- 
liśmy Oświęcim. Tym mocniej 
będziemy walczyli nadal ze 
zbrojeniami Niemiec zachod- 
nich. gdzie w tej chwili odra- 
dza się faszyzm“. 

Doker z Liverpoolu John 
MeCrath, działacz związkowy i 
aktywista angielskiego ruchu 
obrońców pokoju, wraz z całą 
delegacją zwiedził wrocławski 
„Pafawag”, kopalnię „Szombier- 
ki“ i inne zakłady pracy. Oś- 
wiadczył on: „Widzieliśmy, że 
robotnicy polscy są całym ser- 
cem oddani pracy nad odbudo- 
wą kraju. Mogliśmy stwierdzić, 
że mają oni doskonałe warunki 
pracy, że pracują dobrze i wy- 
dajnie, gdyż zdają sobie spra- 
wę, że pracują dla siebie, dla 
swego narodu, a nie dla wyzy- 
skiwaczy. Byliśmy w kopalni, 
która ma nowoczesne urządze- 
nia, ułatwiające pracę górni- 
ków. John MceCrath mówił da- 
lej o przeciętnych zarobkach 
dokera angielskiego, który pra- 
cując dziesięć godzin dziennie 
a często nawet i więcej zarabia 
zaledwie na skromne utrzyma- 
nie. 

Percy Riley — działacz mło- 
dzieżowy, aktywista brytyjskie- 
go ruchu obrońców pokoju, któ- 
ry zebrał 25 tys. podpisów pod 
apelem sztokholmskim — wyra- 
ził swój podziw dla warunków 
rozwoju, jakie rząd polski stwa- 
rza swym młodym obywatelom. 
Podkreślił on, że wszędzie w 
Polsce spotykał się z entuzjaz- 
mem młodzieży przygotowują- 
cej się obecnie do Zlotu Mło- 


dych Przodowników — budow- 
niczych Polski Ludowej. 

Przedstawicielka kobiet bry- 
tyjskich R. Purcel — żona gór- 
nika, mówiła o całkowitej rów- 
ności kobiet w Polsce — rów- 
ności nie istniejącej w Anglii— 
zarówno pod względem płacy, 
jak i prawa do nauki oraz do 
zajmowania odpowiedzialnych 
stanowisk. „Rozmawiałam z 
młodymi kobietami, córkami ro- 
botników i chłopów, które u- 
przednio nie miały możliwości 
kształcenia się. Mówiłam z ko- 
bietą — lekarzem, z córką gór- 
nika studiującą na Politechni- 
ce, widziałam młode kobiety na 
odpowiedzialnych stanowiskach 
majstrów*. 

„W Wielkiej Brytanii — mówi 
R. Purcel — ruch kobiet jak- 
kolwiek jest szeroki, jest jed- 
nak rozbity. Milion kobiet na- 
leży do różnych zrzeszeń ko- 
biecych. Członkinie tych organi- 
zacji przeciwstawiają się zbro- 
jeniom mimo, iż kierownictwa 
organizacji prowadzą inną poli- 
tykę. Gdybyśmy mogły — koń- 
czy R. Purcel — osiągnąć taką 
jedność w Anglii, jaką osiągnę- 
ły kobiety polskie, stałybyśmy 
się silnym sprzymierzeńcem po- 
koju, takim jakim są kobiety w 
Polsce“, 

Wiceprzewodnicząca  brytyj- 
skiego Komitetu. Obrońców Po- 
koju M. Toms, sędziwa działacz- 
ka, delegatka na II Światowy 
Kongres Pokoju w Warszawie, 
oświadczyła m. in.: „Wracamy 
do Anglii bardziej niż przedtem 
zdecydowani walczyć o pokój 
razem z Waszymi kobietami. 
Walczyć będziemy o szczęście i 
dobro naszych dzieci. Zdajemy 
sobie sprawę, że kiedy wresz- 
cie wszystkie kobiety staną po 
stronie pokoju, wówczas pokój 


zwycięży wojnę“. 
„My, kobiety angielskie i 
szkockie po doświadczeniach 


wojennych wiemy co to jest 
wojna i walczymy o pokój 
mówi przedstawicielka  szkoc- 
kiego Komitetu Obrońców Po- 
koju Margaret Rose, — W kra- 
ju Waszym uderza przede wszy” 
stkim wiara młodzieży w przy- 
szłość i entuzjazm, z jakim tę 
przyszłość ona buduje. Podczas 
gdy u Was nauka jest całkowi: 
cie bezpłatna, w Anglii czynio- 
ne są coraz większe ogranicze- 
nia dla młodzieży chcącej się 
uczyć. Jesteśmy zachwyceni ʻo- 
pieką zdrowotną nad ludnością 
oraz troską o dzieci. Dbacie o 
potrzeby materialne i kultural- 
ne Waszego narodu. Tylko so- 
cjalistyczny rząd może tak po- 
stępować. Słusznie, że zacho- 


waliście Oświęcim jako mu- 
zeum męczeństwa narodu. Dla 
nas stał się on ponurym przypo- 
mnieniem tego co niesie wojna. 

Pani Rose stwierdziła dalej, 
że widząc odbudowujące się ko- 
ścioły miała okazję przekonania 
się jak Polska Ludowa prze- 
strzega wolności wyznania. Po 
powrocie do Anglii 
wkładem w walkę o pokój bę” 
dzie informowanie społeczeń- 
stwa o życiu Polaków, o pol- 
skiej kulturze, o gospodarczych 
warunkach w Polsce Ludowej“. 

Sytuacji, w jakiej znajdują 
się robotnicy angielscy poświę* 
cił wiele uwagi metalowiec 
Charles Nixon, który oświad- 
czył: „Jestem robotnikiem i 
mieszkam w robotniczym mie- 
ście Glasgow. Warunki ludzi 
pracy w Anglij są znacznie gor- 
sze, niż warunki życiowe ro- 
botników w Polsce. Wasi ro- 
botnicy mają zapewnione mie- 
szkanie. Widzieliśmy w czasie 
podróży po Polsce wiele budu- 
jących się osiedli robotniczych. 
Ja sam nie mam mieszkania i 
tysiące ludzi są w podobnej sy- 
tuacji. Tam gdzie mieszkam i- 
lość wypadków gruźlicy stale 
wzrasta ze względu na fatalne 
warunki lokalowe, Rząd nie ro“ 
bi nic, by ratować sytuację. 
Ja sam często jestem bez- 
robotnym np. w ub. roku 
przez 6 miesięcy nie praco- 
wałem. Za udział w manifesta- 
cjach robotniczych w fabryce 
maszyn Singera zostałem umie- 
szczony na czarnej liście. Chce- 
my mieć dzieci, ale w tych wa- 
runkach nie możemy sobie na to 
pozwolić, 

Wszyscy delegaci brytyjscy 
podkreślali, że podczas gdy w 
Polsce społeczeństwo jest na 
drodze do ciągłego podwyższa- 
nia swej stopy życiowej, w 
Anglii proces jest odwrotny, 


Spotkanie delegacji 
z przedstawicielami 
PKOP i CRZZ 


23 bm. w godzinach popołud- 
niowych odbyło się w Komite- 
cie Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą spotkanie bawiącej w 
Polsce delegacji Towarzystwa 
Przyjaźni Brytyjsko - Polskiej 
z przedstawicielami polskiego 
ruchu obrońców pokoju oraz 
Centralnej Rady Związków Za- 
wodowych. 

Za gościnne przyjęcie w Pol- 
sce podziękował w imieniu go- 
ści angielskich Herbert Chur- 
chman. 


ZJ 


W śród dziec 


„Mały partyzant". 


Scenariusz: 


V. Wanatko, J. Cirkl 


i P. Blumenield, reżyseria: P. Blumenfeld, zdjęcia: V. No- 
votny, muzyka: D. C. Vaczkar. Produkcja: Czeskoslovensky 
Statni Film, 1951 (Czechosłowacja). 


„Mały partyzant“ był czwar- 
tym z kolei powojennym fil- 
mem czechosłowackim dla mło- 
dzieży. W porównaniu ze swoi- 
mi poprzednikami — („Trójką 
trefl“, „Zielonym zeszytem* i 
„Na dobrej drodze“) — stanowi 
on spory krok naprzód w roz- 
woju tego działu czechosłowae- 
kiej produkcji filmowej. 

Akcja filmu rozgrywa się w 
latach hitlerowskiej okupacji w 
miasteczku, położonym u stóp 
gór, w których działają na ty- 
łach wroga partyzanci. Walka, 
rozgrywająca się między dwo- 
ma obozami dorosłych, nie po- 
zostaje bez wpływu na życie 
dziecinnego światka. Głębokie 
konflikty polityczne epoki znaj- 
dują więc swe odpowiedniki w 
życiu szkoły i poza nią, jak to 
pokazano w filmie na przykła- 
dzie wzajemnych stosunków 
kolektywu czeskich dzieci i gru 
py młodych „Volksdeutschów“. 

Dzieci. jak to dzieci, przeno- 
szą również na podwórko swych 
codziennych zabaw zasłyszane 
sprawy dorosłych. W czasie o- 
kupacji jakże często bawiły się 
w partyzantów. Tak się też 
dzieje w filmie. przy czym za- 
bawa o tyle przestaje być za- 
bawą, że realnego przeciwni- 
ka stanowi w nisi grupa Hitler- 
jugend. 


Drugi, równoległy wątek fil- 
mu, to rzeczywista walka par- 
tyzantów i ich sprzymierzeń- 
ców w miasteczku przeciwko 
hitlerowcom. W pewnym mo- 
mencie oba wątki splatają się. 
Bieg akcji wciąga najstarszego 
z chłopców w tok walki. W 
trudnej sytuacji, jaka się wy- 
tworzyła na skutek prześlado- 
wań ze strony okupanta w pod- 
ziemnej organizacji — zostaje 
mu powierzone bojowe zadanie 
łącznika. Wypełnia je z naraże- 
niem życia i z całym oddaniem. 
Bitwa przeciwko atakującym 
oddziałom hitlerowskim zosta- 
je wygrana. Zadanie sabotażo- 
we wykonano. 


Wstrząsający jest obraz dzie- 
ciństwa podporządkowanego tra- 
gicznym prawom wojny, dzie- 
ciństwa, pozbawionego uśmie- 
chu radości, Wzrusza w opowie- 
ści patriotyczna postawa dzieci. 
Tym samym film dobrze służy 
sprawie pokoju, skutecznie mo- 
bilizuje do walki o trwałą przy- 
jaźń między narodami. 

Również u młodzieży film ten 
zdolny jest rozniecić patrioty- 
czne uczucia i zrozumienie obo- 
wiązku ich realizacji. Przykład 
bohaterstwa, ukazany w filmie, 
to przykład jak najbardziej go- 
dny naśladowania. Wartko to- 
cząca się akcja przyciąga uwa- 


1 


gę widza, trzyma go w napię- 
ciu. 

Niemniej jednak wydaje się, 
że wbrew założeniom film „Ma- 
ły partyzant“ jest bardziej od- 
powiedni dla dorosłego niż dla 
młodocianego widza, który nie 
zawsze uchwyci tok akcji i ro- 
zumowania. Poza tym w filmie 
wiełe jest rzeczy i spraw nie- 
dopowiedzianych. I tak na 
przykład niedopowiedziane jest, 
kto właściwie kieruje podziem- 
ną i partyzancką walką, nie 
wskazano dostatecznie wyraź- 
nie na partię komunistyczną ja- 
ko na czołową siłę w walce o 
wyzwolenie narodowe i społe- 
czne. Również radziecki party- 
zant występuje tylko migaw- 
kowo i łatwo go można przeo- 
czyć. 


Uczucie niedosytu pozostawia 
zakończenie filmu, w którym 
mały partyzant po wypełnieniu 
bojowego zadania powraca do 
okupowanego przez hitlerow- 
ców miasteczka. Dalszy jego 
los pozostaje dla widza niewia- 
domy. Tym samym opowieść 
zawęża się do rozmiarów wiel- 
kiej przygody małego chłopca 
wśród wiru wojny, z której nie 
wyciągnięto dla młodego wi- 
dza ostatecznych wniosków. A 
widz ten zapewne  pragnąłby 
zobaczyć w zakończeniu akord 
zwycięstwa, wynik bohater- 
skich bojów Armii Radzieckiej 


oraz żołnierzy i partyzantów 
czechosłowackich. 
IRENA MERZ 


wielkim , 


160 tysięcy rodzin 
pracowniczych korzysta 


z ogródków działkowych 


(£) Miejskie rady narodowe, 
w szczególności w dużych o- 
środkach przemysłowych, prze- 
kazały wiosną br. nowe tereny 
uprawne pod pracownicze o- 
gródki działkowe, Z działek — 
łącznie z powstałymi w latach 
poprzednich — korzysta ok. 160 
tysięcy pracowników, czyli bli- 
sko 20 tys. więcej niż w roku 
ub. 

Np. w woj. katowickim po- 
siada działki ok. 60 tys, praco- 
wników różnych  gałęzj prze- 
mysłu. W woj. wrocławskim 
powierzchnia ogródków dział- 
kowych w porównaniu z ro“ 
kiem ub, wzrosła o 92 ha. Po- 
ważnie zwiększył się też ob- 
szar ogródków działkowych w 
województwach: gdańskim, po” 
znańskim į wielu innych. 

W Warszawie przybyło 19,6 
ha ogródków działkowych sta- 
łych oraz 21,5 ha tzw. czaso- 
wych. 

Większość ogródków działko- 
wych stałych w całym kraju 
posiada własne świetlice oraz 
pomieszczenia na narzędzia go- 


spodarskie. [Dużą pomoc przy 
budowie j wyposażeniu tych 
świetlic oraz doprowadzeniu 


|wody do ogródków działkowych 


— okazują działkowiczom zwią” 
zki zawodowe, które w roku 
bież. przeznaczyły na ten cel 
około 4 mil. zł. 


Prace nad nowymi 
filmami polskimi 
(() W roku bieżącym wypro- 
dukowany zostanie wielki zło- 
żony z dwóch serii film o Ge- 
nerale Karolu Świerczewskim 
pt. „Żołnierz zwycięstwa”. Pra- 
ca nad realizacją tego filmu we- 
szła obecnie w stadium końco- 
wych zdjęć, które dokonywane 
były ostatnio w plenerze, pod 

Poznaniem 
Obie serie 


filmu „Żołnierz 


i Czajka 


| budownictwie rezultaty. 


zwycięstwa“ obejmą obok okre-; 


su heroicznych walk w Hiszpa- 
nii, również lata ostatniej woj- 
ny i czasy powojenne aż do 
chwili zgonu bohaterskiego Ge- 
nerała. Film zademonstruje m. 
in. krecią robotę światowego 
imperializmu w Polsce po r. 
1945. „Żołnierza zwycięstwa” re- 
Żyseruje NAETEP | de” 


W lipcu br. na terenie War- 
szawy rozpoczną się zdjęcia do 
kolorowej komedii muzycznej 
„Przygoda na Mariensztacie". 
Tematem filmu jest odbudowa 
Warszawy oraz życie i praca 
jej budowniczych murarzy 
warszawskich. Blisko połowa fil- 
mu rozgrywa się w plenerze 
warszawskim. 


Trzecim wreszcie fabularnym 
pełnometrażowym filmem pol- 
skiej produkcji 1952 r. będzie 
satyra pt. „Jeden dzień w War- 
szawie*, zasadniczo oparta na 
przedstawieniach Teatru Saty- 
ryków i teatru „Syrena“. 


SWOJĄ TOAZ EINE 


możesz regularnie otrzymywać 
pocztą w okresie pobytu na 
wczasach, na urłopie, na ko- 
loniach łetnich. 
Przed wyjazdem wykup 
specjalną 
„KARTĘ ABONAMENTOWĄ" 


u kolportera w zakładzie pra- 
cy lub w urzędzie pocztowym. 


Większą opieką otoczyć nowatorów 
i przodowników pracy w budownictwie 


Praca w zawodach budowla- 
nych nie jest lekka: wymaga 
niejednokrotnie jeszcze dużego 
wysiłku fizycznego, dużego sku- 
pienia i uwagi. Drogą, wiodącą 
do znacznego ułatwienia pracy 


w budownictwie, a ponadto do | 


uczynienia jej wydajniejszą jest 


stosowanie wyższych — zespo- 
łowych metod pracy. 
Już w r. 1949 nasi robotnicy 


budowlani zapoznali się z meto- 
dami pracy murarzy radziec- 
kich: Maksymienki, Rachmani- 
na, Szawlugina, Szirkowa, Mal- 
cewa, a ostatnio — Szyszymiro- 
wa i Zawiałowa — i zaczęli je 


stosować. Pierwszym sukcesem, i 


opartym na zastosowaniu no- 
wych metod było wymurowanie 
przez Edwarda Paducha 5.037 
cegieł w ciągu 8 godzin pracy. 
W miarę przyswajania sobie 
tych metod, w miarę udoskona- 
lania organizacji pracy zespo- 
łowej, sukcesy naszych murarzy 
rosły, dochodząc do szczytowe- 
go osiągnięcia zespołu braci 
84 tysiące cegieł, 
wymurowanym radziecką meto- 
dą szybkościowo-potokową w 
ciągu 8-godzinnego dnia pravy. 


Korzyści 
zespołowych metod 


Nie tylko murarze osiągnęli 
nienotowane dotąd w naszym 
Trój- 
kowy zespół tynkarski Alfonsa 
Brzuszkiewicza uzyskał w cią- 
gu 8 godzin 358 metrów kwa- 
dratowych tynku. Krakowski 
zespół zbrojarski Łukasza Wal- 
czaka wyciągnął w ciągu 8 go- 
dzin 31.278 kilogramów żelaza 
zbrojeniowego. Trójka betoniar- 
ska Bronisława Ulki wybetono- 
wała 68 metrów sześciennych 


i stropów. Zespół cieśli Eugeniu- 


sza Kury wykonał 523 metry 
kwadratowe szalowania, uzys - 
kując 1.484 procent normy. 
Korzyści, wypływające ze sto- 
sowania radzieckich,  zespoło- 
wych metod pracy w budowni- 
ctwie są oczywiste i niezaprze- 
czalne. Wspólnym też dążeniem 


dyrekcji, organizacji partyjnej 
i rady zakładowej na każdej 
budowie powinno być możli- 


wie najszybsze ich upowszech- 
nienie wśród robotników, zor- 
ganizowanie w oparciu o no- 
watorów i przodowników ko- 
niecznego szkolenia oraz udzie- 
lenie załodze wydatnej pomo- 
cy, zwłaszcza w pierwszym, 
najtrudniejszym okresie prze- 
chodzenia na nowe metody, a 
więc i nową organizację pracy. 

Na większości naszych budów 
zagadnienie upowszechnienia 
zespołowych metod pracy nie 
jest jednak należycie doceniane. 
Nie tylko dyrekcje, ale i orga- 


nizacje partyjne i związkowe 
zagadnienie to traktują często 
ubocznie, zajmują się nim od 
przypadku do przypadku, nie 
roztaczają koniecznej opieki i 
nie udzielają pomocy powstają- 
cym zespołom. Oczywiście — 
taki stan rzeczy nie tylko, że 
nie stwarza dla rozwoju no- 
wych inicjatyw odpowiednich 
| warunków, ale uzbraja w argu- 
menty i daje pole do popisu e- 
lementom wrogim, starającym 
się przy pomocy płotki i szep- 
tanej propagandy zahamować 
współzawodnictwo i osłabić tem- 
po naszego socjalistycznego bu- 
downictwa. 

Do przyczyn, utrudniających 
jakoby wprowadzenie postępo - 
wych metod pracy zalicza się 
na budowach przeważnie brak 
dokumentacji, sprzętu a nawet 
materiałów. Dziwne «jednak 
jest, że braki te nie przeszka- 
dzają jakoś w pracy metodami 
konserwatywnymi, zacofanymi. 
a przeszkadzają właśnie wtedy, 
gdy przechodzi się na nowe. 


Wielu czołowych naszych 
murarzy — Drabik, Ostatek i 
Słupecki z MDM, Jędrygas z 


krakowskiego zjednoczenia, in- 
struktorzy Poręcki i Sopel z Mi- 
jnisterstwa Budownictwa Miast | 
i Osiedli oraz Chojnowski, Cu- | 
|krowski i Dzięcioł z Minister- | 
stwa Budownictwa Przemysło- 
| wego stwierdzili na setkach 
przykładów, że nie istnieją w, 
Polsce roboty murowe, których 
by nie można wykonać syste-| 
mem zespołowym. 
Również brygadziści mecha- 
nicznego tynkowania — Górec- 
ki ze Zjednoczenia Budowni - 
ctwa Przemysłowego nr 2, Gon- 
dowicz ze Zjednoczenia Budow- 
nictwa Przemysłowego Lublin i 
Bartyla ze Śląska dowiedli wyż- 
szości wprowadzonych przez 
siebie radzieckich metod mecha- 
nicznego tynkowania nad do- 
tychczasowymi, ręcznymi. 


Szkodliwy konserwatyzm 


Niechęć do zespołowych me- 
tod pracy wypływa jednak na 
wielu budowach nie tylko z 
konserwatyzmu, z niechęci do 
nowego, czy nieumiejętności u- 
powszechnienia go przez kie- 
rownietwo. Na wielu budowach 
spotkać się można z twierdze- 
niem, że stosowanie zespoło- 
wych metod pracy nie przyczy- 
nia się do podwyższania zarob- 
ków robotnika, a ne odwrót — 
obniża je. 

Do szerzenia tego rodzaju 
wrogiej propagandy wykorzy - 
stywany bywa Katalog Norm i 


Michał Krajewski 


Cen Jednostkowych, z którego 
jakoby wynika, że np. płaca za 
1 metr sześcienny muru, lub za 
1 metr kwadratowy tynku jest 
wyższa w wypadku indywidual- 
nego wykonawstwa, niż przy 
wykonawstwie zespołowym. 


W istocie różnica cen w Ka- 
talogu istnieje. Gorliwi rzeczni- 
cy starych metod pracy zapo- 
minają jednak o różnicy, 
pływającej z różnych poziomów 
wydajności między indywidual- 
nymi, zacofanymi sposobami 
wykonywania pracy, a wyko- 
nawstwem zespołowym. 


Dla przykładu — murarz in- 
dywidualny w ciągu 8 godzin 
przy normie 2,18 metrów sześ- 
ciennych muru zarabia 24 zł 55 
gr, co równa się około 3 zł 7 gr 
na godzinę, przy cenie 11 zł 26 
gr za 1 metr sześcienny muru. 

Natomiast dwójka murarska 


w ciągu 8 godzin przy normie: 
4,75 metrów sześciennych takie- 


go samego muru — zarabia już 


po 51 zł 30 gr, z czego dla pod- ; 


ręcznego odchodzi 37 procent, a 
więc 18 zł 98 gr. Murarzowi po- 
zostaje 32 zł 32 gr, czyli — o- 
koło 4 zł 6 gr za godzinę mi- 
mo, że cena za 1 metr sześcien- 


ny muru dla dwójki jest niż-, 


sza, bo wynosi 10 zł 80 gr. 


Na budowie internatu w Czę- 
stochowie np. pracujący w 
dwójkach przeciętni murarze 
Mrochań i Paliwoda, układając 
7 cegieł na minutę, zarabiają w 
ciągu 8 godzin po 71 zł 84 gr — 
a więc prawie trzykrotnie wię- 
cej, niż murarze indywidualni. 

Dla trójek murarskich cena 
za 1 metr sześcienny muru róż- 
ni się od indywidualnej o 2 zł 
46 gr. Wydajność takiego — na- 
wet średniego — zespołu jest 
jednak tak wysoka, że zarobek 
murarza sięga 4 zł 22 gr na 
godzinę, przy wykonaniu tylko 
100 procent normy. Na budowie 
huty im. Bolesława Bieruta — 
odcinek „Mirów“, zarobek mu- 
rarzy, pracujących w trójkach i 
wykonujących około 150 pro- 
cent normy, sięga prawie 7 zł 
za godzinę. 

'Tak samo przedstawia się za- 
gadnienie płac za roboty tyn - 
karskie i instalacyjne. I tej 
właśnie, zasadniczej różnicy w 
zarobkach, korzystniejszej dla 
robotnika, pracującego w zespo- 
le, nie potrafi jeszcze zanalizo- 
wać wielu sekretarzy podsta - 
wowych organizacji partyjnych 
na naszych budowach. Nie ro- 
zumiejąc często sami istoty tej 
różnicy, nie mogą skutecznie 
przeciwdziałać propagandzie 
wroga i nie potrafią pokazać 


wy- | 


|robotnikowi korzyści, jakie da- 
|je mu przejście na nowe, Wyż- 
'sze metody pracy. 


Szeroko wprowadzać 
przodujące doświadczenia 


Zdarza się na budowach i 
tak, że kierownictwo wyraźnie 
|faworyzuje robotników, pracu - 
| jących starymi metodami, doda- 
jąc im różnego rodzaju dodatki 
do płac, dostarczając lepszy ma- 
teriał, organizując na czas front 
.robót, który — rzecz prosta — 
znacznie łatwiej zorganizować 
dla wielu murarzy indywidual- 
nych. aniżeli dla dwóch lub 
trzech zespołów. 

Zdarza się też, że sekretarze 
podstawowych organizacji par- 
tyjnych, widząc wyraźnie takie 
faworyzowanie i wiedząc, że 
kierownictwo lub technicy nor- 
mowania ścinają robotnikom, 
pracującym metodami zespoło- 
: wymi, słusznie należące się do- 
datki lub że zespołom murar- 
skim dostarcza się zły, poty:- 
czony materiał — nie reagują 
ina to. 

Wielu naszych towarzyszy — 
aktywistów w terenie, umie do- 
skonale walczyć o materiały, o 
maszyny, o deski, o buty gumo- 
wę, o transport, ale walczyć o 
nowego człowieka, o robotnika, 
stosującego postępowe metody 
| pracy i zdobywającego wysokie 
kwalifikacje — tego jeszcze nie 
wszyscy nasi aktywiści partyjni 
i zawodowi się nauczyli. 

Nie wystarczy zapoznać ro- 
„botników z metodami stacha- 
nowców radzieckich. Trzeba, 
laby organizacje partyjne i zwią- 
| zkowe na budowach dokładnie 
| zdawały sobie sprawę czego ża- 
| dają od swojej załogi; trzeba, 
laby potrafiły wprowadzenie 
| każdej nowej metody podbudo- 
, wać organizacyjnie, aby wia- 
; domo było całej załodze, kto — 
jaki inżynier, czy technik zaj- 
,muje się rozwiązywaniem pro- 
blemów technicznych, do kogo 
| zwrócić się w sprawach szko- 
ileniowych, którego z doświad- 
|czonych ` przodowników pracy 
„poprosić na konsultację. 
Tylko bowiem przemyślana, 
|w każdym szczególe opracowa- 
Ina akcja wprowadzania na bu- 
dowę nowych metod pracy dać 
może pozytywne wyniki — u- 
łatwić robotnikom pracę, zwięk- 
szyć ich wydajność, a zatem 1 
zarobki, stworzyć nowy, liczny 
zastęp przodowników i nowa- 
torów. 

Posiadanie zaś przodujących, 
pracujących nowymi metodami, 
wychowanych przez partię lu- 
dzi, do których o pomoc i kon- 
sultację zwracaliby się robotni- 
cy z innych budowli — powin- 
no być ambicją budowy. 


O wrażeniach z ZSRR mówią uczestnicy wycieczki chłopskiej 


(€) W Olkuszu i Oświęcimiu 
odbyły się ostatnio powiatowe 
zebrania, na których chłopi — 
uczestnicy wycieczki do ZSRR 
opowiedzieli swym sąsiadom 6 
życiu wsi radzieckiej. Mówili 
oni o polach kołchozowych, peł- 
nych dorodnych zbóż, o nowo- 
czesnych maszynach rolniczych, 
o tym, jak żyją i pracują koł- 
choźnicy. 

Na wiecu w Olkuszu z udzia- 


łem ponad 300 chłopów, mało- 
rolny chłop Dutkiewicz z Dzo- 
nowic mówił o dostatnim i kul- 
turalnym życiu kołchoźników. 
„Nasza wieś powiedział 
Dutkiewicz na zakończenie swo- 
jego opowiadania — dużo jesz- 
cze musi nadrobić, by dorównać 
wsi radzieckiej. Tylko spółdziel- 
nie produkcyjne mogą dać kt 


taki dobrobyt, 
choźnicy*. 


Na wiec w Oświęcimiu przy- 
było ponad 500 chłopów i chło- 


pek. W głębokim skupieniu 
słuchali opowiadania Karola 
Szatana, członka spółdzielni 


produkcyjnej w Pisarzowicach. 

„Io, co tam zobaczyłem, jesz- 
cze bardziej utwierdziło mnie 
w przekonaniu, że stały wzrost 
dobrobytu i kultury może dać 


darka. W każdym kołchozie, do 


! którego przybywaliśmy, widziec- 
liśmy, że praca w kołchozie jest 
lżejsza. Wiele ciężkich robót 
wykonują tam maszyny. Roz- 
| mawialłem z kołchoźnikami, któ- 
rzy wyrabiają ponad 800 dnió- 
wek obrachunkowych rocznie. 
| Oprócz płodów rolnych i za- 
płaty w gotówce, otrzymują oni 


jaki mają koł-| chłopom tylko zespołowa gospo- jeszcze wysokie premie w po- 


I staci różnych artykułów”. 


AGITATORZY RUSZAJĄ W POLE 


(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“) 


Od stóp Elbrusa — jednej 
z najwyższych gór grzbietu 
Kaukaskiego, do stepów przy- 
kaspijskich rozciąga się rozle- 
głe terytorium Kraju Stawro- 
polskiego. 

Wydaje się, że tak niedawno 
jeszcze pola Stawrogolszczyzny 
przecinały traktory, wypełnia- 
jąc powietrze  niemilknącym 
warkotem. Ale dziś nad stepem 
panuje cisza. Bez krańca roz- 
ciągają się kołchozowe pola, po- 
kryte szmaragdowym kobier- 
cem delikatnych, młodych zbóż. 
Proste jak linie, biegną rzędy 
słonecznika, szeroko faluje na 
wietrze ozima pszenica, hen do 
horyzontu czernieją pola czar- 
nego ugoru. 


Rozległy ten Kraj jeden z 
pierwszych w Związku Radziec- 
kim ukończył siewy wiosenne, 
a pierwsze miejsce w Kraju za- 
jęli chłopi rejonu ipatowskiego. 
Kołchozy i sowchozy w ciągu 
czterech dni zasiały m. in. zbo- 
żem jarym przeszło 21 tysięcy 
ha, roślinami pastewnymi — 45 
tys. ha W ciągu trzech dni wy- 
konano roczny plan zalesienia. 
Jeszcze w połowie kwietnia koł- 
chozy i sowchozy zaorały czar- 
ne ugory na obszarze przekra- 
czającym 33 tys. ha. 


Pracowitą wiosnę mają poza 
sobą  ipatowscy kołchożnicy. 
Stworzyli podstawę przyszłego 
wysokiego urodzaju. 

Co pomogło chłopom 
sprawnie przeprowadzić wio- 
senne prace polowe? Bogata 
technika, w którą państwo ra- 
dzieckie wyposaża gospodarkę 
rolną j ludzie, którzy tę techni- 
kę opanowali. W rejonie ipa- 
tewskim, podobnie, jak i w ca: 
łym kraju radzieckim, z roku 
na rok rośnie baza mechani- 
zacji rolnictwa. Rosną i zdoby- 
wają coraz większe doświad- 
czenie kadry  mechanizatorów. 


tak 


Komuniści inicjatorami 
współzawodnictwa 


— O wszystkim — uczy to- 
warzysz Stalin — decydują lu- 
dzie, kadry. 

Dlatego też podstawowe orga- 
nizacje partyjne w rejonie sta- 
wiają przed sobą jako główne 
zadanie ciągłą pracę z ludźmi, 
wychowanie ich w duchu ko- 
munistycznego stosunku do 
pracy. 


Potężną siłą w walce o wyso- 
ki urodzaj stało się socjalistycz- 
ne współzawodnictwo pracy. 
Nie ma w rejonie kołchozu, 
brygady polowej, hodowlanej, 
MTS, brygady traktorowej, któ- 
ra by nie podjęła konkretnych 
zobowiązań w socjalistycznym 
współzawodnictwie. Na czele 
współzawodnictwa stoją komu- 
niści. 

Komuniści stają się inicjato- 
rami współzawodnictwa. Swą 
działalnością organizacyjną, oso- 
bistą pracą dają przykład chło- 
pom, zachęcają ica do nowych 
osiągnięć w rolnictwie. Bryga- 
dy polowe kołchozu im. Ipato- 
wa, komunistów Zasimowa, 
Doncewa i Trunowa, szeroko 
rozwinęły współzawodnictwo i 
pierwsze w kołchozie wykona- 
ły plan wiosennych siewów. Za 
ich przykładem poszły pozosta- 
łe brygady. 


Organizacje rejonowe wielką 
uwagę, zwracają na przekazy- 
wanie doświadczeń przodowni- 
ków rolnictwa szerokim masom. 
Mistrzowie wysokich urodza- 
jów osobiście przeprowadzają 
pogadanki i wykłady. Ich do- 
świadczenia rozprzestrzeniają 
agitatorzy i gazeta rejonowa. 
ich doświadczenia przekazuje 
się w formie agitacji poglądo- 
wej. Przodownicy rolnictwa 
chętnie dzielą się „tajemnicą“ 
swych osiągnięć. To w dużej 
mierze sprzyja ogólnemu wzro- 
stowi wyników pracy. 

W kołchozach zorganizowano 
kontrolę wykonywania zobo- 
wiązań podjętych w ramach so- 
cjalistycznego współzawodni- 
ctwa pracy. 

„Co słychać u sąsiadów? Ja- 
kie mają osiągnięcia? Czego 
można się od nich nauczyć?* — 
te pytania stale niepokoją 
współzawodniczące ze sobą ko- 
lektywy. 


Przy tak wysokim stopniu 
mechanizacji, który osiągnęła 
socjalistyczna gospodarka rol- 


na, wielkiego znaczenia nabra- 


ła prąca z kadrami mechani- 
zatorów. 
W okresie siewów wiosen- 


nych specjalnie dla mechaniza- 
torów wygłoszono referaty: „So- 
cjalistyczne współzawodnictwo 
pracy — podstawowa metoda 
budowy komunizmu“, „Lenin i 
Stalin o socjalistycznej dyscy- 
plinie i wydajności pracy“, 
„Wielkie budowle komunizmu”, 


Eugeniusz kisielew | 


„Zagadnienia polityki między- 
narodowej". 

Referaty są ściśle powiązane 
z bieżącymi zagadnieniami go- 
spodarczymi, z konkretną pracą 
MTS czy kołchozów w ogóle, a 
pracą tej brygady, gdzie wystę- 
pują referenci, w szczególności. 

Operatywne kierownictwo so- 
cjalistycznym współzawodni- 
ctwem pracy rozwija wysoką 
aktywność u ludzi, rozwija w 
nich szłachetne uczucie honoru 
pracy, uczucie odpowiedzialno- 
ści za ogólną sprawę zespołu. 

Traktorzysta-komsomolec Mi- 
kołaj Gryszczenko z ipatowskiej 
MTS, pracując według harmo- 
nogramu godzinowego, osiągnął 
wspaniałe wyniki. Na trakto- 


Wkrótce Żdanow stał się jed- 
nym z najlepszych agitatorów 
w rejonie. 

— Być agitatorem, wyjaśniać 


Stalina 
i odpowiedzialna — mówi on — 
Na swoim własnym niewielkim 
doświadczeniu przekonałem się 
o potężnej sile bolszewickiego 
słowa. 

Towarzysz Żdanow stale i 
cierpliwie łączy pracę agitatora 
z zadaniami produkcyjnymi. 

Z chwilą rozpoczęcia prac w 
polu, przeprowadził on poga- 
dankę o wynikach pierwszych 
dni i wykonaniu przez kołchoź- 
ników  sccjalistycznych zobo- 
wiązań, opowiedział o tym, jak 
dotrzymują swego słowa naj- 
lepsi traktarzyści Stefan Ćwir- 


rze „Uniwersal“ przekroczył 
plan siewu przeszło dwa i pół 
raza. Agitatorzy opowiedzieli o 
doświadczeniach młodego trak- 
torzysty wszystkim mechaniza- 
torom. Pisano o nim w „błyska- 
wicach* i gazetce  śŚciennej. 
Przykład przodownika, na czas 


spopularyzowany stał się tą 
iskrą, która jeszcze mocniej 
rozżarzyła współzawodnictwo 


pracy. Przekraczanie norm pra- 
cy w polu stało się zjawiskiem 
masowym. 


Praca w terenie 


Organizacje partyjne kołcho- 
zów i MTS rejonu ipatowskie- 
go prowadzą szeroką, masowo- 
polityczną robotę. W zejonie 
pracuje 1145 agitatorów. Widzi- 
my wśród nich przedstawicieli 
wiejskiej inteligencji: nauczy- 
cieli, lekarzy, pracowników czy- 
telni, agronomów, mechanizato- 
rów, kierowników poszczegól- 
nych odcinków produkcji rol- 
nej. Pracę agitacyjną prowadzą 
ji komuniści i bezpartyjni. 

Przeważająca większość agi- 
tatorów przebywa bezpośrednio 
w polu. Tam prowadzą oni sy- 
stematyczne pogadanki, wspól- 
ne czytanie gazet, zaznajamiają 
kołchoźników z bieżącymi wy- 
darzeniami w naszym kraju i 
zagranicą, popularyzują i orga- 
nizują socjalistyczne współza- 
wodnictwo pracy. 

Organizacja partyjna kołcho- 
zu im. Kalinina zleciła kalkula- 
torowi Wasylowi Żdanowowi 
prowadzenie pracy agitatora w 
brygadzie  traktorowej 


nr 5.. 


kun i Piotr Zubcow. Po tej po- 
gadance zaczęli wzmacniać tem- 
po i inni traktorzyści kołchozu. 


Uczestnik wycieczki 


do Polski opowiada... 
Pogadanki tematy pro- 
dukcyjne 
pracy agitatora. Wielką wagę 
przywiązuje W. Żdanow do za- 
gadnień politycznych, stara się 


na 


|informować stale mechanizato- 


rów o wszystkich ważniej- 
cy szczególnie mocno interesują 
się sukcesami komunistycznego 
budownictwa w naszym kraju, 
tym, jak budują podstawy so- 
cjalizmu kraje demokracji lu- 
dowej, jak rośnie ruch obroń- 
ców pokoju. 

Aby zaspokoić zainteresowa- 
nia kołchoźników życiem kra- 
jów demokracji ludowej, agita- 
tor zaprosił pewnego razu do 
brygady znanego pastucha tow 
Jereśko, który jako członek wy- 
cieczki kołchoźników odwiedził 
kraje demokracji ludowej. Mię- 
dzy innymi był w Polsce. Poga- 
danka zainteresowała wszyst- 
kich. Tow. Jereśko opowiedział 


produkcyjnych w Polsce, po- 
dzielił się swymi wrażeniami z 
pobytu w Warszawie, opowie- 


w Polsce walczą o pokój. 
Wielką rolę w rozwoju socja- 
listycznego współzawodnictwa 
pracy na wsi, odgrywają gazet- 
ki ścienne. Gazetki te i „błyska- 
wice*, wydawane są regularnie 
w kołchozach, MTS. W gazet- 


ludzicem politykę partii Lenina- ; 
— to sprawa zaszczytna ; 


to jedynie część | 


szych wydarzeniach. Kołchoźni- | 


o dorobku młodych spółdzielń | 


dział o tym, jak ludzie pracy | 


kach ściennych omawia się 
przebieg socjalistycznego współ- 
„zawodnictwa pracy, populary- 
zuje się doświadczenia przo- 
downików, krytykuje się niedo- 
ciągnięcia. 

Organizacje partyjne kołcho- 
zów im. Ipatowa, im. Kalinina 
„i innych, wydają gazetki ścien- 
ne w kilku egzemplarzach i do- 
| starczają je na pole. Dzięki te- 
mu kołchoźnicy nawet najbar- 
| dziej odległych brygad polo- 
| wych są stale powiadamiani o 
|życiu swego kołchozu. 

Organizacja partyjna kołcho- 
jzu im. Andrejewa oprócz gazet- 
ki ściennej wydaje regularnie 
ico pięć dni specjalny biuletyn, 
poświęcony wynikom współza- 
| wodnictwa į poszczególnym za- 
| gadnieniom pracy  kołchożni- 
| ków. 

* 


W socjalistycznym społeczeń= 
stwie praca i byt są nierozer- 
i walnie ze sobą związane. Do- 
| brze pracować, wesoło i kultu- 
ralnie odpoczywać — takie jest 
; prawo ludzi radzieckich. 

Zbliża się wieczór. Nad stepa- 
„mi gęstnieje mrok. W domku 
„polowej bazy traktorowej bry- 
gady Kozłowa z  ipatowskiej 
MTS pali się elektryczne świa- 
tło. Traktorzyści wolnej zmia- 
ny siedzą w przytulnym, jasno 
oświetlonym pokoiku, grają w 
: szachy, dzielą się wrażeniami 
pracowitego dnia. 


Dookoła swej polowej bazy 

jmechanizatorzy zasadzili sad, 
| składający się z 250 drzewek o- 
,wocowych, które sami pielęgnu- 
(ją. Znajduje się w polowej ba- 
| zie i boisko do siatkówki. Trak- 
„torzyści wiele wolnego czasu 
,poświęcają sportowi. 
|! Wieczorem przybyła w gości- 
nę z koncertem brygada łącz- 
'ności z rejonowego domu kul- 
tury. Wykonała szereg rosyj- 
(skich pieśni ludowych, tańców. 
,Deklamowano wiersze radziec- 
|kich poetów. Orkiestra złożona 
z dombr (narodowy instrument), 
odegrała kilka utworów rosyj- 
¿skiej i ukraińskiej muzyki kla- 
j sycznej. 
Kołchożnicy - mechanizatorzy 
| bardzo serdecznie przyjęli arty- 
|styczny zespół amatorski. Pra- 
jeownicy pól lubią pieśni, lu- 
i bią wesoły taniec ludowy. Go- 
iście już odjechali, a w polowej 
"bazie długo nie milkły pieśni o 
„szczęściu kolektywnej pracy. 


i 


Pe. T" r aS 


Czytelnicy i korespondenci piszą 


„Zagubione“ wnioski racjonalizatorskie 


W 1948 r. złożyłem w Dyrek- 
£ji Przemysłu Miejscowego w 
Łodzi, (której podlegał wówczas 
hasz Zakład Ceramiki Ognio- 
trwałej „Znicz*) kilka wnio- 
gków racjonalizatorskich. 

Jeden z nich dotyczył meto- 
dy mieszania gliny z szamotem 
Oszczędności jakie nasz zakład 
osiągnał dzięki temu wyniosły w 
ciągu 10 miesięcy od chwili 
wprowadzenia mojego systemu 
— 8.458 zł. 

Drugie moje usprawnienie 
polegało na przerobieniu pale- 
niska w piecach. Przedtem rusz- 
ta po 3—4 paleniach stapiały 
się wskutek wysokiej tempera- 
tury. Po przerobieniu ruszta 
wytrzymały 2 lata. Dzięki te- 
mu zaoszczędzamy 12 tys. zł. 
rocznie na rusztach oraz 1.080 
zł na węglu. którego spala się 
dużo mniej. Ponadto wymuro- 
wałem na dwóch piecach dwa 
przewody kominowe, którymi 


Trzy razy „Mury Malapagi* 


Okręgowy Zarząd Kin w 
Warszawie wprowadził przed 
kilku miesiącami sprzedaż abo- 
namentów miesięcznych do kin 
warszawskich. 

Abonamenty są rozprowa- 
dzane przez kasy kin i upraw- 
niają do czterokrotnego w mie- 
siącu obejrzenia filmów w ki- 
nie, do którego są wystawione. 
Według propagujących afiszów 
zapewnia to oszczędność czasu 
(uprawnia do nabycia biletów 
poza kolejką) i oszczędność 
pieniędzy (ceny biletów ulgo- 
wych). 

Ucieszony wprowadzonym u- 
dogodnieniem kupiłem 6 czerw- 
ca br. abonament do kina „Pra- 
ha*i w tym dniu wykorzysta- 
łem jeden kupon ważny od 1 do 
7 bm. Grano film „Mury Mala- 
pagi“. W kilka dni później do- 
wiedziałem się z programu ki- 
na, że film „Mury  Malapagi" 
będzie wyświetlany w tym kinie 
do 23 czerwca. Ważność dwu 
następnych kuponów jest od 8 
do 14 i od 15 do 21 czerwca. 


! odprowadzamy 


gorące powie- 
trze do formierni, gdzie suszy- 
my produkowane kształtki. 
Wnioski te zastosowano w na- 
szym zakładzie 3 lata temu 
Mimo to Dyrekcja Przemysłu 
Miejscowego, w której złożyłem 


projekty, nie dała mi żadnej 
odpowiedzi. 
W r. 1951, gdy zakład nasz 


objeła Dyrekcja Miejskich Za- 
kładów Wytwórczych Materia- 
łów Budowlanych. zawiadomio- 
no mnie. że tam przesłano mo- 
je wnioski. 

Gdy minął z kolei rok 1951. 
poruszyłem tę sprawę na jed- 
nym z zebrań w naszej Dvrek- 
cji. Odpowiedziano mi wówczas 
że wnioski moje musiały gdzieś 
zaginąść, i żebym złożył je po- 
nownie. Uczyniłem to 29.11.1952 
r. Niestety w dalszym ciągu 
nikt się nimi nie zainteresował 

STANISŁAW CHOJNACKI 

Łódź 


Cóż więc ma uczynić „,,szczę- 
śliwy“ posiadacz abonamentu | 
do kina ..Praha'*? 

Mało na ogół jest amatorów, 
którzy mieliby ochotę oglądać 
jeden film 3 razy (ewent. 2 ra- 
zy gdyby wykorzystać kupon 
przed 6 czerwca). Odsprzedanie | 
biletu jest kłopotliwe, gdyż | 
wejść można tylko za okaza- 
niem abonamentu. Pozostaje 
więc „zaoszczędzić czas“ i przez 
3 tygodnie nie chodzić do kina. 

Jestem przekonany, że auto- 
rzy systemu abonamentowego 
nie mieli tego rodzaju „oszczęd- 
ności“ na myśli. Nie potrafili 
natomiast swoim dobrym inten- 
cjom nadać odpowiednio prze- 
myślanej formy i dlatego abo- 
namentowe „udogodnienie“ sta- 
je się niekiedy utrapieniem. 

Proponuję sprawę abonamen- 
tów kinowych powtórnie prze- 
myśleć i odpowiednio skorygo- 
wać. 

MACIEJ GOŁĘBIOWSKI 
Warszawa 


| 


Śladem naszych a rtykułów 


„Planami rozbudowy nie zaopatrzymy rynku 
w „lzolox” 


W związku z artykułem opu-, 


blikowanym pod powyższym 
tytułem dn. 6.5 br. Departament 
Produkcji Spółdzielczej Mini- 
sterstwa Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła przysłał nam nastę- 
pujące wyjaśnienie: 
„Produkcja azotoxu nie była 
umieszczona w Planie Narodo- 
wym w naszym resorcie. Jed- 
nak wobec braków rynkowych 
związanych z tym artykułem 
Spółdzielnia „Xenon“ w Łodzi 
przeprowadziła w ub. roku pró- 
by tej produkcji w swoim za- 
kładzie, a otrzymawszy wyn.ki 


PACJENT I JEGO LEKARZ 


Nowojorski dziennik „Daily 
Compass“ doniósł ostatnio, że 
jeden ze znanych chirurgów 
Smith, kierownik kliniki oftal- 
micznej w szpitalu Sankt Lu- 


kas w Nowym Jorku, od- 
mówił leczenia 80-letniego pa- 
stora protestanckiego Eliota 


White, ponieważ brał on udziat 
w demonstracji pierwszomajo- 
wej. Co więcej, Smith zadenun- 
cjował ciężko chorego pastora 


1 


pozytywne uzgodniła z dystry- 
butorem sprawę uruchomienia 
jej w br. 

Trudności w uzyskaniu su- 
rowców spowodowały niewyko- 
rzystanie w pełni 
produkcyjnych zakładu. 
nie stan ten na skutek zaintere- 
sowania się sprawą produkcji 
azotoxu przez PKPG oraz za- 
pewnienia przydziału koniecz- 
nych surowców uległ radykal- 
nej zmianie i pełna zaplanowa- 
na na br. produkcja azotoxu w 
Spółdzielni „Xenon“ zostanie 


! wykonana". 


aresztowania z 
„1944 roku wydanego przez 
rzad Vichu za „nieposłuszeń- 
stwo wobec władz* i ucieczkę z 
hitlerowskiego obozu. 

Prefekt policji francuskiej 
czuje się w obowiązku prowa- 
dzenia nadal „dziela“ swych mì- 
strzów: Hitlera i Petaina. 

(ea.) 


W KAPELUSZU CZY BEZ? 


Londyńska gazeta handlowa 
„City Press“ propagując nosze- 


dzie nakazu 


| cy tu tłumnie na cotygodniowe 


|stkie mury miasteczka, 


możliwości | 
Obeoc- 


TRYBUNA LUDU 


Młodzież pow. mławskiego 
przygotowuje się do Zlotu 


Stare pojęcie prowincji i pro- 
wincjonalnego miasteczka daw- 
no już, mówiąc popularnie. 
wzięło w łeb. Cały bez wyjąt- 
ku kraj. zarówno duże miasta 
jak i najmniejsze wsie, żyje 
wspólnymi zagadnieniami, wspól 
nymi sprawami, wszędzie jed- 
nakowy oddźwięk znajdują wy- 


darzenia krajowe i polityki 
międzynarodowej. 

Jednym z takich wydarzeń 
są przygotowania do Zlotu 
przodowników. młodych budo- 


wniczych Polski Ludowej, jaki 
w dniach od 20 do 22 lipca od- 
będzie sie w Warszawie. 

I właśnie w takim miastecz- 
ku, które przed kilku laty za- 
liczano niewatpliwie do pro- 
wincjonałnych w ówczesnym 
tego słowa znaczeniu, sprawą 
Zlotu żyje cała młodzież. Mia- 
steczko nazywa się Mława. 

O Złocie wiedzą nie tylko 
miejscowi mieszkańcy. Chłopi. 
przyjeżdżający załatwić jakieś | 
sprawy. kupić coś, przybywają- 


wtorkowe targi dowiadują się | 
o wielkim dniu młodzieży z ha- | 
seł, jakimi niebieszczeją wszy- 
czer- 
wienią się porozwieszane tran- 
sparenty. Jest ich mnóstwo. 
Mówią o Zlocie, o pracy na je- 
go cześć, przodownikach, zada- 
niach młodzieży. Niektóre są 
prosto, bezpretensjonalnie ry- 
mowańne, uderzające jednak w 
sedno rzeczy. „Socjalizm to nie 
manna z nieba, w ciężkiej wal- 
ce go zdobyć trzeba“, „Bażan- 
tów zaprosimy w gości, wprost 
do muzeum osobliwości“. i 

Jeśli chodzi właśnie o hasła. : 
o pozlądową agitację, niewiel- 
kie miasteczko Mława ma ich. 
stosunkowo więcej. niż niejed- 
no miasto wojewódzkie. Przy- 
kro przyznać, ale więcej na- 


w i niż sama Warszawa. 


Spotykaja Zlot pracą 
w mieście... 


Zlot jednak to nie tylko ha- 
sła na murach, transparentach. 
Największym marzeniem każ- 
dej niemal dziewczyny, każde- 
go chłopca jest wzięcie udziału 
w tym wielkim Święcie mło- 
dzieży w charakterze delegata. 
A więc zasłużenie na ten wy-, 
bór wynikami w pracy, nauce. 
„sporcie. Zasłużenie na pochwa- 


| la. 


Anatol Ryszczuk 


łe za aktywny udział we współ- ! 


zawodnictwie przedzlotowym. 
za podejmowanie i wykonywa- 
nie zobowiązań. 

W "fławie jeśli się słyszy © 
młodzieżowych zobowiązaniach, 
słyszy się i o przyszłym Domu 
Kultury. który ma powstać w 
miasteczku. Te dwie sprawy 
Ściśle się ze sobą łączą. Bo 
vłaściwie o budowie dość daw- 
no wspominano. brak było tyl- 


ko materiałów, cegły. Tu i ów- ; 
dzie stały wprawdzie stare mu- į 


ry zburzonych domów, czekały 
na rozbiórkę. tylko kto to miał 
zrobić? Podjęła się tego mio- 
dzież. 

Codziennie niemal 
spotkać na ulicach miastecz 
dziarsko maszerujące kolumny 
młodzieży. Rozśpiewani, z 
lofami i młotkami w ręku idą 


mozna 


ka 


w kierunku starych piwnic zbu | 


rzenego przez Niemców szpita- 
Wyłuskują z muru cegły. 
czyszczą je starannie i układa- 
ją w równe stosy. To właśnie 
materiał do budowy przyszłego 
Domu Kultury, materiał zbie- 
rany dla uczczenia ich Zlotu. 
..kurat do Zarządu Powiato- 
wego ZMP wpadła grupka ucz- 
niów II klasy Technikum Han- 


dlowego. Meldują o dzisiej- 
szych wynikach: 
— Oczyściliśmv 6.200 sztuk 


cegieł, niewiele już nam zosta- 
ło do wykonania zobowiązania 

Cała szkoła przyrzekła wyd- 
być i oczyścić 36.000 sztuk. 

— A jak stoją wasze sprawy 
z Prątnickim? — pytają kole- 
dzy z Zarządu. 

— Ano dobrze — odpowiada 
zapytany Kurowski. — Zobę- 
wiązaliśmy się we dwójkę 0- 
czyścić 1.000 sztuk ponadto, co 
zrobimy razem z klasą. I wy- 
konamy. Dziś po południu wy- 
bieramy się właśnie do ruin 
szpitala. Już ten dom będzie 
nam zawsze przypominał o Zlo- 
cie. 


i na wsi 


Sprawy Zlotu i czynu, który 
ogarnął szerokie rzesze mło- 
| dzieży, sięgnęły także głęboko 
w teren, dotarły do każdej wsi. 

W gr. Luszewo (gm. Radza- 
nów) koło ZMP-owców nie za- 
stanawiało się zbyt długo — 


BE 
xl- i 


czym i jak uczcić zbliżający się 
Zlot. 

— Nasze tereny błotniste są. 
podmokłe jak nigdzie — tłuma- 
czył młody Kumiński, syn wdo- 
'wy. — Roboty przy melioracji 
jest sporo. starsi nie mogą na- 
dążyć. Proponuję więc. abyśmy 
,sami wykopali 10 m rowu. 
Zgodzili się chętnie. ale... 


—- Może poradzimy się jed- 
nak  Niecgorskiego z  Prezy- 
dium Rady — zaproponował 
ktoś. — Zna się na melioracji, 


wyjaśni nam, pomoże. 

"Tow. Niecgorski pomógł. Od- 
radził przede wczystkim kopa- 
nie rowów. Głębokie muszą 


być, ciężka jest praca przy nich | 


jnawet dla dorosłych, cóż do- 
| piero dla! młodych, nieokrzep- 
łych jeszcze chłopców. Można 
jednak zrobić coś innego — o0- 
czyścić rów już istniejący. 

W ciagu 3 dni oczyściłi 1.000 
m bieżących rowu, rozplanto- 
wali 2 km wyrzuconej obustron 
nie ziemi. W negrodę otrzyma- 
li od Rejonowego Kierownictwa 
| Robót Wodno - Melioracyjnych 
|w Ciechanowie 8 betonowych 
kręgów przepustowych dla gro- 
mady. Gromada będzie mogła 
wybudować groblę į mostek na 
łące, wybuduje od dawna upra- 
gnioną drogę przez rozmokn:ę- 
ty teren 

A małodzi?.. Cóż, rozochocili 
się. ZMP-owcy porozmawiali z 
kolegami niezorganizowanymi i 
te az już wspólnie podjęli zo- 
bowiązanie oczyszczenia dal- 


i 


szych odcinków rowu. Zarówno | 


jedni jak i drudzy tym właśnie 
chcą powitać swój Zlot. 


| W gr. Gradzanowo Zbędzkie| 


tejże gminy tak się złożyło, że 
niewielka organizacja ZMP- 
owska składa się niemal z sa- 
mych dziewcząt. 

— No więc co z tego? — za- 
| perzyła się na zebraniu młoda 
| przewodnicząca. Kruszewska.-- 
|Czy nie potrafimy pracować? 
| Mamy czekać i patrzeć, jak in- 
| ni przygotowują się do Zlotu? 

Przyznały jej rację dziewczę- 
ta. Przez 12 dni wychodziły na 
d: gę. którą w czasie deszczu 
trudno było przejechać z po- 
wodu braku rowu do Ścieku 
wody. Wykazały, że i one po- 
trafią pracować. Wykopały 140 


Załoga Andrychowskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego systematycznie 
sięczne plany produkcji zawdzięczając to w dużej mierze wprowadzeniu systemu pracy trójek 
przedzalniczych i czwórek zespołowych przy obsłudze zgrzeblarek. Na zdjęciu: czwórka ze- 
spałowe pracujaca przy zgrieblarkach w składzie: Helena Kołek. Anastazja Żywek, Rudolf 
Maciejczyk i Józef Kapela uzgadnia tok pracy z kierownikiem przędza!ni Józefem Paździerem 
Foto CAF — Baranowski 


„Czwórka zespołowa w andrychowskiej przędzalni 


przekracza mie- 


w Komisji Badoń Działalności nie kapelusza priez każdego 
Antyamerukańnskiej. mężczyznę, tak to uzasadnia: 
Doprawdy, wurto podziwiać „Pułkownik Christie Miller słu- 
nader „amerykańska“ działal- sznie twierdzi, że kapelusz to 
ność doktora Smitha! (e) znamienna,  charakterystyczna 
, oznaka. Bez kapelusza wszyscy 
NA ROZKAZ... VICHY ludzie sa jednakowi, sobie rów- 
Policja francuska zatrzymała ni. Chodzenie bez kapelusza to 
działacza Zwiazku Zaw  Pra- pomysł komunistów“ 
cowników Użyteczności Publ i Cóż, kiedy nawet cylinder nie| 
Zdrowia — Lartigue na zasa- zastąp.. głowy. (a) 
(W 1000-lec 
Avicenna (ibn Sina) którego państwa Sanfanidów i zajął je-| 


tvsiączna rocznicę urodzin (we- 
dle kalendarza muzułmańskie- 
go) obchodzimy w bieżącym 
roku na podstawie uchwały 
wiedeńskiej sesji Światowej Ra- 
dv Pokoju. jest postacią bar 
dzier znana na naszym grun- 
cie z dziejów medvcvnv. niżz 
dziejów filozofii _ Burżuazyina 
historiografia filozeficzna tral- 
towała Avicennę po prostu jako 
epigona Arystotelesa. pozostają- 
cego również pod wpływem fi- 
łozofii platońskiej i jego twór- 
czość służyła racze” uzasadnie- 
niu wielkich wpływów. jakie 
wywarła grecka filozofia stavov- 
żytna na myśl filozoficzna 
Wschodu. niż przedstawieniu 
procesu wyzwalania się filozofii 
azjatyckiej spod nacisku teolo- 
gii i jej zbliżania się ku mate- 
rializmowt. 

Avicenna urodził się w 
sach wielkiego rozkwitu eko- 
nomicznego i kulturalnego na 
terytorium państwa Samanidów. 
obejmującego 
leża częściowo Uzbecka i Tad- 
życka Republiki Związku Ra- 
dzieckiego. oraz północny [ran 
i Afganistan. państwa. stano- 
wiącego część kalifatu arabskie- 
go. Urodził się niedaleko Bu- 
chary (obecnie Uzbecka SRR).a 
z przynależności narodowej był 
Tadżykiem. 


Ojciec Avicenny był urzędni-. 
sam, 
również, po śmierci ojca pozo-; 


kiem państwowym. On 


stawał jakiś czas w służbie suł- 
tana Buchary, z którym zwią- 
zały go już przedtem jego za- 
jęcia lekarskie. Nie chcąc zgo- 
dzić się na służbę 
władcy, Mahmuda z Gazny, któ- 
ry 


Wydawca: Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Pa 
0 Dział zagraniczny 8-82-25. Dział 
ate Indywidualną przyjmują wszy 
emplarzy na jeden adres, 


Dział partyiny 7-34-3 
Wpłaty na prenumer 
par erst Zbiorowa od 6 egz 


Cza- | 


teren. gdzie dziś, 


u nowego: 


przyczynił się do upadku.ze strony oficjalny 


eo południowe obszary. Avicen- 
na zbiegł do miasta Hamadan 
(dzisiejszy Iran). gdzie pełnił 
ważne (funkcje państwowe u 
mieiscowego emira Po śmierci 
emira, usiłował zbiec do mia- 
sta Tspahan i przychwycony na 
tvm. został wtrącony na jakiś 
czas do więzienia. Kiedy 
końcu ucieczka mu się udała 
żył w Ispahanie i umarł w trak 
cies jednej ze swoich licznych 
podróży w r. 1037. 

Avicenna był człowiekiem. 
cieszacym się już za życia ol- 
brzymią sławą. przede wszyst- 
kim jako znakomity lekarz, do 
którego niejeden z ówczesnych 
władców zwracał się z prośbą o 


pomoc W Europie jego dzieła, 
lekarskie cieszyły się długie, 
wieki niezwykłą sławą: dość 


powiedzieć. że do r. 1500 wyda- 
no je piętnastokrotnie drukiem 
w krajach europejskich. 
filozof natomiast spotkał się z 


ostrymi atakami ze strony: fa- 
natycznych teologów. zarówno 
muzułmańskich. jak i katolic- 


kich. W XII wieku przełożono 
na łacinę jego dzieła filozoficz-, 
ne. które odegrały. dużą rolę w 
przeniesieniu do Europy znajo- 


mości filozofii Arystotelesa. Do- 


też kościelni pisarze nie 
kościołowi 
przez odpowied- 


póki 
przyswoili 
Arystotelesa 


nią jej interpretację i przez za-| 


tarcie w niej wszelkich śladów 


materializmu, filozof ten znany, 


był w Europie głównie za po- 
średnictwem dzieł Avicenny. 
oraz jego komentarzy do pism 
swojego poprzednika. W XII 
wieku pojawiają się też liczne 
ataki na filozofię Arystotelesa 


rtii Robotniczej. Red 


M: 


Jako: 


filozofii. 


AVICENNA 


ie urodzin) 


kazy czytania jego pism. zwła- 
szcza przyrodniczych oraz „Me- 
tafizyki*. 

Jako filozof. nie może być 
Avicenna uznany za materia- 
liste. Jego doktryna filozoficzna 
zawiera liczne pierwiastki teo- 
logiczne i obciążona jest niema- 
łą ilością przesądów. przejętych 
z atmosfery kulturalnej jego e- 
poki Jednakże nadzwyczaj ostre 
ataki. jakimi powitała jego fi- 
'lozofię teologia muzułmańska 
nie były bynajmniej ze strony 
tych teologów omyłką czy nie- 
porozumieniem. Avicenna pod- 
dał w swojej filozofii krytyce 
wielką ilosć wierzeń. stanowią- 
cych podstawę religii Islamu, a 
krytyka ta w swoich istotnych 
punktach zbliżała się do stano- 
wiska materialistycznego. mimo. 
że filozofia jego jako całość no- 


si piętno idealizmu. Dlatego też! 


uważamy Avicennę za mysli- 


ciela postępowego. ktory przy-; 
czynił się do rozwoju naukowe- | 


go poglądu na świat. walcząc z 
zabobonem religijnym i torując 
drogę przyrodniczemu wyjaśnia- | 
niu świata. 

Filozofia  Avicenny wyrasta 
przede wszystkim z jego zain- 
teresowań  naukowo-przyrodni- 
czych. Pragnie on znaleźć taką 
filozofię, która byłaby użytecz- 


na dla przyrodoznawstwa, sta-: 


nowiła pomoc w rozwiązywa- 
niu zagadnień poszczególnych : 
nauk i sama się na nich opie- 
rała. Zależy mu na tym, żeby 


uzasadnić wartość poznania 
(ludzkiego. wartość naukowych 
| uogólnień i klasyfikacji. 


Filozofowie ze szkoły greckie- 
go myśliciela Platona (427—347 


ch przedsta- | przed n. e.) uczyli, że każdy ro-'nik  poznawalności 


aguje Komitet. N 


wicieli kościoła. oraz liczne za-| 


dzaj przedmiotów ma swoją od- 


rębną i samodzielnie istniejącą 
ideę, która posiada wszystkie | 
cechy. wspolne danej grupie 


przedmiotów, nie posiadając ich 
cech indywidualnych. że więc 
na przykład, obok  poszczegol- 
nych domów istnieje .dom w 


ogóle“, obok poszczególnych lu-| 


dzi „człowiek w ogóle“ itd. Te 


idee miały być niezmienne. 
wieczne, niezniszczalne, 'a rze- 
czy poszczególne. materialne 


miały być tylko ich odbiciem: 


nadto idee takie nie mogą być, 


wedle tej idealistycznej nauki 
poznawane doświadczeniem. A- 


vicenna ze szczegolną ostrością A p. 45 
a PA a ale każde zdarzenie jest bezpo- | 


zwałcza tę doktrynę, przeciw- 
stawiając jej własną, bliską A- 
rystotelesowi naukę o ideach. 
wedle której takie przedmioty 
ogólne nie mogą istnieć samo- 
dzielnie, ale są tylko pojęcia- 
mi, istniejącymi w umyśle ludz- 
kim. abstrakcjami, dokonanymi 
na materiale doświadczalnym: 
że ponadto istnieją one w przed- 
miotach poszczególnych, co o- 
znacza. że przedmioty poszcze- 
gólne posiadają pewne cechy 
wspólne. dzięki którym może- 
my je układać w gatunki i kla- 
syfikować. Do takich idei po- 
zaświatowych i  niemateriai- 
nych zaliczali filozofowie ze 
szkoły Platona również pojęcia 
matematyczne: Avicenna zwal- 
cza 1 tę naukę, twierdząc, że 
nie ma np. liczb, jako samo- 
dzielnych i niematerialnych 


przedmiotów, a są tylko przed- | 


mioty liczone, że figury geome- 
tryczne nie istnieją samoistnie, 
ale są tylko własnościami ma- 
terialnyvch rzeczy. 

Avicenna broni jako przyrod- 
świata i 


ekonomiczny 7-34-10. Dział rolny 8-64-78 Dział kulturalny 8-65-25. Dział listów i interwencji 8-65-23. 
stkie urzędy pocztowo-telekomunikacyjne i listonosze, Zamów 
partyjna 2 zł 25 gr, zagraniczna 9 zł, Konto PKO m Nr I-14008, 


ienia na prenumeratę zbiorową (zakładowa) kiero 


2 m i głębokości 0.0 m, rozplan- 
towały ziemię. Nie grzęzną już 
wozy w rozmiękłych koleinach. 
|nie klną chłopi złej drogi. 


212 zobowiązań 


Różnorodne zobowiązania po- 
djęła młodzież pow. mławskie- 
go, z energią zabrała się do ich 
wykonywania. 

Bierze i ona udział w budo- 
wie przyszłego. 
wiatowego Domu Kultury. 
in. ZMP-owcy z Bąków (gm 
Szvdłowo) przyrzekli dostar- 
czyć 1.000 sztuk cegły rozbiór- 
kowej, zabrali sie już do pracy. 

Wielu z nich chce, aby pięk- 
niej wyglądała wieś, droga, ła- 
dniejsze i lepsze były pola. 

Dlatego też młodzi z Janow- 
ca i Borowego wysadzili 3-ki- 
lometrowy odcinek drogi mło- 
dymi drzewkami, które instruk- 
tor rolny Prezydium GRN przez 
3 lata trzymał stłoczone i przy- 
sypane w ziemi i które wydo- 
była stamtąd właśnie młodzież. 

Dlatego młodzież Szydiówka 
dekoruje świetlicę i urządza 
boisko sportowe, młodzież miej- 
scowa zakłada ogródek dla dzie- 
ci szkolnych w Sinogórze (gm 
Lubowidz), bierze aktywny u- 
dział w Bąkach w poszukiwa- 
niu stonki ziemniaczanej, zobo- 
wiązuie się jak jeden pomóc 
przy żniwach w miejscowym 
gospodarstwie PGR Grzebsk. 
gdzie daje się odczuć brak rąk 
do pracy, młodzież Bogurzyna 
| (gm. Kowalewko) tworzy zę- 
spół artystyczny i przygotowu- 
je sztukę teatralną. 


| 


Pomagajmy młodzieży 


Jednego tylko trzeba życzyć 
— stałego zainteresowania się 
|inicjatywą młodzieży ze stro- 
ny starszych, ze strony różnych 
instytucji. Przede wszystkim 
zaś ze strony Zarządu Powia- 
towego ZMP, który ma obo- 
wiązek przychodzenia młodzie- 
ży z pomocą, rozwijania w niej 
inicjatywy, popularyzowania zo- 
bowiązań przedzlotowych. Bo 
jeśli młodzież Kowalewa chee 


wysadzić drogę do Bogurzyna | 


drzewkami i ma trudności z 0- 
trzymaniem tych drzewek — 
pomóc winien im Zarząd Po- 
wiatowy, interweniować w Pre- 
zydium PRN. Niestety, zostawia 
młodych samym sobie. Jeśli Za- 
rząd Gminny ZMP w Lubowi- 
dzu chce kierować młodzieżą— 
winien znać jej zobowiązania, 
kontrolować ich wykonywanie. 
A jak ta kontrola wygląda? 
Przewodniczący Zarządu gmin- 
nego Nykiel konkretnie oznaj- 
mia, że młodzież z Brudzic w 
ogóle zobowiązań nie podejmo- 
wała. Okazało się, że już ie na- 
wet wykonała — wykopała 100 
m rowu, zasadziła kwiaty koło 
szpitala. Za mało zwrócono u- 


wagi na rozwój młodzieżowych. 


zobowiązań w PGR-ach, spół- 
dzielniach produkcyjnych. 
przecież jest tam młodzież, do- 
bra, świadoma, trzeba tylko 
było pobudzić w niej inicjaty- 
wę. Ten brak większego zainte- 
resowania ze strony Zarządu 
Powiatowego sprawił, że i mło- 
dzież POM-u podjęła zbyt póź- 
no swe zobowiązania, przy tym 
mało konkretn= 
= 

-.. do dn. 16 czerwca młodzież 


zobowiązań na ogólną sumę 
83.647 zł. wielkę część z nich 
już wykonała. Podejmuje jed- 
nak wciąż nowe. 

'eśll w Warszawie zobaczy- 
my zwarte szeregi maszerują- 
cych uczestników Zlotu — wie- 
|lu wśród nich będzie takich 
| właśnie chłopców, dziewcząt ze 
wsi, z małvch miasteczek. Z 
prowincji, która przestała być 
prowincją. 


m bieżących rowu o szerokości 


własnego po- | 
M. | 


A | 


pow. mławskiego podjęła 212. 


W 


S- ATGAO: 1 


Koc Ę 


| Rozpoczęto belonowanie schodów 


| 


Roboty przy budowie Cen- 
tralnego Parku na Powiślu pro- 
wadzone są w coraz szybszym 
tempie. 

Zakończono już całkowicie 
brukowanie drobną kostką te- 
renu położonego wokół „płyty 
desantu“. Wczoraj  brukarze 
przystąpili do budowy dalszego 
odcinka ulicy Solec do ulicy 
Wioślarskiej. Odcinek ten zosta- 
nie ukończony jeszcze w bieżą- 
cym tygodniu. 

Niwelowanie terenu i wywóz- 
| ka ziemi tuż nad brzegiem rze- 
| ki postępuje szybko naprzód. 


Brzy Fa: 

| (Trasa W—Z), 
Orlej do Solnej 
rozbiórkę i wyburzanie ruin 
zniszczonych kamienie czyn- 
jszowych. Na miejscu ich po- 
wstaną nowoczesne bloki miesz- 
| kalne. 


na odcinku od 
rozpoczęto 


Parku Kuliury na Powiślu 


| dzieki pomocy, jakiej udzieliło 
radzieckie kierownictwo budo-= 
iwy Palacu Kultury i Nauki, 
'skierowujac na ten odcinek jede 
ina z koparek wraz z załogą. 


W dolnej części parku wysa-= 
.dzane są przez minerów gruba 
iundamenty po spalonej fa- 
, bryce. 


Miejskie Przedsiębiorstwo Re- 
montowo-Budowlane przystąpi= 
„ło już do betonowania wielkich, 


|  Oczyszezanie terenu pod nowe budowy 
przy al. Swierczewskiego 


Świerczewskiego ` 


szerokich, reprezentacyjnych 

schodów, prowadzących na 

giówną aleję parku. 
Jednocześnie prowadzone $$ 


roboty przy wywózce gruzu pa 
zachodniej stronie gmachu są- 
dów aż do ulicy Żelaznej. W 
ciagu niesnełna trzech miesięcy 
z terenu tego wywieziono po- 
nad 25 tysięcy metrów sześ- 
riennveh ziemi į gruzu. (z) 


| Wystawa sprzęlu 


medycznego otwarta 


| od 10 do 20 


Polska Izba Handlu Zagraniczne- 
go zawiadamia. że z powodu wiel- 
kiego zainieresowania jakim cie- 
szy się Wystawa Sprzętu Medycz- 
nego ZSRR i kraiów demokracji 
ludowej przedłużono godziny jej 
otwarcia. Wystawa będzie obecnie 
otwarta w godz. od 10 do 20 za- 
miast jak dotychczas do godz. 18. 


koncert Vilkarmon 
w hali sportowej 


27 czerwca o godz. 19 odbędzie 
się w hali sportowej przy pl. Mi- 
| rowskim koncert symfoniczny — 
|ostatni z serii symfonii  Czajkow- 
skiego. 

Na koncercie pod dyrekcją Wi- 
| tolda Rowickiego wykonana będzie 
|uwertura do opery „Flis“ Moniusz- 
ki, VI symfonia Piotra Czaikow- 
| skiego „Patetyczna”". Solistka 
| koncertu będzie Halina Czerny Ste- 
fańska. która wykona koncert for- 
tepianawy a-moll E. Griega. 


u 


I 


„na odcinku od pi. 


Biley zbiorowe zamawiać można 
w Dyrekcji Państwowej Filharmoae 
nii przy ul. Sienkiewicza 10 tel. 
379-02 w godz. od 8 da 16, 


Zm ana (ras 
linu itt i t1i-bis 


Dyrekcja MPK podaje do wiado= 
mości, że do czasu ukończenia voe 
bót budowłanych na ul. Nowowiel= 
skiej autobusy linii „111% i „I11-bis'* 
Unii Lubelskiej 
do pl. Jedności Robotniczej będą 
kursowały przez ul. Polną zamiast 
przez ul. Marszałkowską, pl. Zbae 
wiciela i Nowowiejską. 


BILETY KOLEJOWE 


Wszystkie placówki „Orbis% 
sprzedają bilety kolejowe tak dla 
pojedyńczych osób, jak i dla grup 
podróżnych na 7 dni naprzód nie 
tylko od stacji kolejowej w sie- 
dzibie oddziału, lecz i od innych 
stacji bez zachowania ciągłości pod- 
róży koleją. 

Np. w Oddziale P. P. i T. „Ore 
bis” w Warszawie można nabyć bi- 
lety na przejazd z Łowicza do Cie« 
chocinka, z Torunia do Łodzi, z Kos 
luszek do Warszawy itp. 


TEATRY 


Polski — „Ożenek“ g. 19. Ka- 
meralny — „Krótł i aktor“ — g. 19. 
Narodowy — „Las“ — g. 19. Nowy — 
nieczynny. Powszechny — „Niespo- 
kojna starość“ — g. 19. $yrena — 
„To się pokaże...“ — g. 19.15. Współ- 
czesny „Ich czworo“ wa 219. 
| Nowej Warszawy — „O grajku i 
| królewnie żabie“ — g. 15. Domu 
Wojska Polskiego — „4:0 dla ATK“ 
| SSE Satyryków — „Objeżdża!- 
| nia społeczna“ -- g. 19.30. Muzyczny 
— .Ożenić sie nie mosę' — g. 19.30. 
Letni — „Szelmostwa Skapena'* 
g. 19.15. Alencum — „Zwycięstwo 
g. 19. Guliwer — „Guliwer w krai- 
nie Liliputów * — g. 16.30. Lalka — 
„Zielony mosteczek'* — g. 17. Gnom 
„O jeżu zakletym" — g. 20.30. 
Cyrk nr. 4 (Marszałkowska róg 
i Rutkowskiego) — g. 19.30. 


KINA 


| Moskwa — „Kariera w Paryżu“ — 
ig. 17. 19, 21. Palladium — „Strefa 
zachodnia“ -— g. 17. 19, 21, Praha — 
„DS—70 nie działa“ — g. 17, 19, 21. 
Śląsk — „Wesoła trójka“ — g. 16.30. 
(18.30. Atlantic — „Sport milionów“ 
g. 11. 16. 18. 20. Polonia — „Mały 
partyzant“ — g. 16, 18, 20. Stolica — 
„Nędznicy'* — seria II — g. 16, 18.15, 
20.30. WZ — „Nędznicy''* — seria 
I — g. 16. 18. 20. 1 Maj — „Cygański 
tabor“ — g. 16, 18, 20. Ochota — „Na 
granicy“ — g. 16, 18, 20. Syrena — 
„Zew morza“ — g. 16, 18, 20. Tęcza 
— „Młodość Chopina“ g: 15, 17.30 
|20. Lotnik — „Torpedowiec nieugię- 
hity —g. 111 19. 
PORANKI 

Atlantic — „Rozmaitości“ — R. 13. 
Polonia — „Cztery pokolenia“ — 8. 
(34. W—Z — „Młoda Gwardia“ seria 
IL — g. 14. Syrena — „Opowieść o 
prawdziwym człowieku“ — g. 14. 

Cena biletów na poranki wynosi 


1.35 zł. 
RADIO 


WTOREK 24 CZERWCA 
Program I — na fali 1322 m. 
Program dnia 6.05, 15.25, Wiado- 

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00. 23.00. 

510 Aud dla wsi, 5.20 Koncert 
| poranny, 6.106 Wszechnica Radiowa. 
6.30 Pieśni polskie i radzieckie, 7.20 
Muzyka rozrywkowa, 7.50 Kalen- 
darz Radiowy. 8.00 Koncert muzyki 
popularnej, 8.30 Aud. dla obozów Í 
kolonii letnich. 8.50 Przerwa, 10.00 
W. A Mozart: Divertimento F-dur 
w wyk. ork. smyczkowej p.d. Boyd 


| 


Neela, 10.16 Aud. dla przedszkoli, 
10.30 Utwory wiolonczelowe C Gru- 
dzińskiego gra T Gocłowski, 10.55 


„Sprawa Marcina Piechoty“ — ode. 
pow. J. Koprowskiego, 11.15 Muzy- 
ka i aktualności, 11.45 Głos mają 


kobiety, 12.15 Muzyka. 12.30 Aud. dlą 
wsi, 12.45 Melodie ludowe w wyk. 
Kapeli Rozgł. Wrocławskiej p.d. St. 
Nawrata, 13.15 Informacje, 13.24 
Przerwa, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
Koncert Zesp. Pieśni i Tańca Radz. 
Floty Bałtyckiej, 17.00 Skrzynka 
ogólna P. R. w oprac. T. Krzemie- 
nia. 17.15 Z cyklu: „Notatnik czytele 
nika“ — aud. w oprac. E. Krzyża» 
nowskiej, 17.25 Muzyka symfonicz= 
na komp. polskich, 18.00 Mikrofo= 
nem po kraju. 18.20 Recital fortepia- 


nowy Zb. „Drzewieckiego, 18.48 
„Święto ognia i miłości w obrzę” 
dach sobótkowych'* pogadanka 


oprac. przez Zakład Etnografii Pol- 
skiej U. W. p. kier. prof. W. Dy« 
mowskiego, 19.05 Koncert Ork. P.R. 
p.d. St. Rachonia, 19.45 Aud. dla 
wst. 20.30 Rosyjska muzyka ludowa, 
20.45 Sluchowisko, 22.20 Muzyka ka=- 
meralna: Haydn: Kwartet smyczkQe 


wy op. 33 Nr. 2. 22.30 Muzyka tā- 
neczna. 
Program I! — na fali 367 m. 
Program dnia 6.00, 13.25, Wiado= 


mości 5.05. 6.30. 7.55, 17.00, 21,00, 23,50. 
5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert 
poranny. 6.15 Muzyka, 6.50 Muzyka 
rozrywkowa. 7.20 Muzyka, 7.50 Ka- 
łendarz Radiowy, 8.00 Koncert mus 
zyki popularnej, 8.30 Aud. dla obo- 
zów i kolonii letnich, 8.50 Przerwa, 
13.30 Melodie operetkowe, 14.05 Z 
twórczości Panczo  Władigerowa, 
14.30 Koncert Ork. Rozgł. Łódzkiej 
R. P. p.d. A. Tarskiego, 15.10 ,,Po- 
wracająca fala“ — odc. opow. a 
Prusa, 15.30 Aud. dla dzieci. 16.00 
Wszechnica Radiowa, 16.20 Dziennik 
| warszawski, 16.35 Utwory A Vival- 
diego. 17.15 Recita] fortepianowy J. 
Szaimotulskiej, 17.45 Radiowy porad- 
nik językowy w oprac. prof. W Do- 
roszewskiego, 18.00 Muzyka ludowa, 
18.30 Wszechnica Radiowa. 18,50 Kon- 
ceri rozrywkowy, 19.30 Muzyka t 
aktualności, 20.00 Koncert symfo- 
niczny. 21.30 Artystyczne pieśni 
chóralne polskich komp. w wyk. 
Chóru Rozgł. Wrocławskiej P. R. 
p.d. E. Kajdasza, 21.50 Utwory na 
altówkę, 22.00 „Młodość naszego 
wieku'* fragm. opow. J. Pytła- 
kowskiego. 22.15 Reportaż z IV 
Międzynarodowego Turnieju Sza- 
chowego w Międzyzdrojach, 22.20 
Muzyka laneczna, 23.10 Muzyka ka- 
meralra. 


O w 3 


zwalcza wszelkie starożytne do- ruch, a także przestrzeń i czas | usiłuje całkowicie oddzielić ją 


ktryny filozoficzne, które usiło- 
wały dowodzić już to, że pozna- 
nie jest w ogóle niemożliwe 
(sceptycy), już to, że poznanie 
nie ma znaczenia jako odbicie 
zewnętrznego świata, ponieważ 
każde twierdzenie można rów- 
nie łatwo dowieść  (sofiści) 
I chociaż w  dowodzeniach 
swoich często ucieka się do 
argumentów natury teologicz- 
nej, to jednak jego sposób my- 
ślenia wyrażnie wskazuje na 
jego przyrodniczą orientację 
i na tendencję do obrony nau- 
ki, obrony wartości ludzkiego 
poznania. 


Avicenna zwalcza też panu- 
jącą w religii muzułmańskiej 
teorię fataiistyczną, wedle któ- 
rej w świecie materiałnym nie 
|zachodzą w ogóle związki przy- 
czynowe między zdarzeniami. 


średnim skutkiem działania bo- 
ga, który wszystko czyni z wol- 
nej woli, nie dającej się poznać 
ani przewidzieć. Taka teoria 
była, oczywiście nie do pogo- 
dzenia z postawą naukowca, 
który stawia sobie za cel po- 
znanie prawidłowości rządzą- 
cych obiektywnie światem; fa- 


możliwość istnienia jakichkol- 
wiek praw obiektywnych, uza- 
leżniając każde zdarzenie bez- 
pośrednio od woli bóstwa. 


Wbrew tedy religijnej wie- 
| rze, Avicenna stara się okazać 
konieczność naturalną związ- 
ków między zdarzeniami w 
świecie materialnym i zasadę 
przyczynowości. Czyni to zre- 
sztą nie przez odrzucenie ist- 
nienia boga, ale przez dowo- 
dzenie, że bóg nie działa z wol- 
nej woli, ale w sposób koniecz- 
ny. Bóg u Avicenny jest tym, 
|który stanowi źródło wszyst- 
kich praw obiektywnie rządzą- 
cych rzeczywistością. Jakkol- 
wiek bowiem Avicenna uważał 


talizm zaś z góry zakłada nic- | 


za własności materii, nie istnie- 
(jące bez niej, to jednak nie 
"mógł wytłumaczyć sobie pocho- 
"dzenia ruchu bez sił nadprzy- 
 rodzonych. 

Szczególne ataki spotkały fi- 
| lozofię Avicenny ze strony teo- 
| logów z powodu jego teorii od- 
|wieczności i wieczności świata. 
Avicenna dowodzi, że skoro 
czas jest własnością materii, to 
materia musi istnieć tak długo, 
jak długo czas upływa, a więc 
odwiecznie. Znaczy to, że 
świat nie został stworzony 
przez boga w czasie. Tym spo- 


zależnić możliwie najbardziej 
materialną rzeczywistość od bo- 
skiego kaprysu i przedstawić 
ją jako samodzielny przedmiot 
badania. 

Stosunek Avicenny do reli- 
gii panującej nie ma też nic 
wspólnego ze stosunkiem wie- 
rzącego muzułmanina. Jakkol- 
wiek zapewnia on niekiedy, że 
i stoi na gruncie Islamu, to prze- 
cież jest rzeczą widoczną, że za- 
pewnienia te są czczą dekla- 
(racją. Na gruncie ortodoksy j- 


nej wiary muzułmańskiej nie 
mógłby on w ogóle znaleźć 
usprawiedliwienia dla swoich 


badań, czy to przyrodniczych, 
czy filozoficznych. Kto bowiem 
wierzy, jak poucza Koran, że 
śmierć lub zdrowie człowieka 
| zależne jest od dowolnej za- 
'chcianki bóstwa, ten nie powi- 
nienby konsekwentnie zajmo- 
wać się działalnością lekarską; 
a jeśli zgodzić się na twierdze- 
nie Koranu, że również od do- 
| wolnej chęci boga zależy, czy 
|człowiek pozna prawdę, czy bę- 
|dzie tkwił w błędzie, wszelka 
| działalność poznawcza staje się 
 bezcelowa. Zresztą wiele z nau- 
(ki Avicenny jest wymierzone 
| bezpośrednio właśnie przeciw- 
|ko wierze mahometańskicj. 
Avicenna nie zwalcza wpraw- 
dzie religii jako takiej, ale 


sobem Avicenna pragnał unie- | 


od nauki i uznać za instytucję 
czysto polityczną. Twierdzi, 
że dowodzenie jakichkolwiek 
prawd religijnych jest njemoż- 
liwe į należy go zaniechać. Są- 
dzi jednak, że władca w pań- 
stwie powinien głosić ludowi 
w prostej formie pewne podsta- 
wowe prawdy religijne, aby 
|wszyscy jego poddani pamię- 
tali o potrzebie siuchania pra- 
wa. Jednakże żąda, żeby reli- 
gia pozostawała pod kierow- 
nictwem władz państwowych 
i służyła wyłącznie celom poli- 
tycznym, bez wtrącania się do 
zagadnień naukowych. 
Avicenna jest, oczywiście. 
przedstawicielem klas panują- 
cych; wierzy on, że system rzą- 
dzenia, panujący w krajach ka- 
lifatu arabskiego jest właściwy 
|i że można go ulepszyć tak, aby 


| panowała w nim zgoda po- 
| wszechna i wzajemna pomoc 
i wszystkich ludzi. Wzywa do 


rozwijania różnych form życia 
społecznego, w  przeświadcze- 
niu, że tylko w społeczeństwie 
może się człowiek rozwijać; re- 
prezentuje on tę część klas po- 
siadających, która w owym 
|czasie zwałczała zaostrzenie i 
wzmożenie form wyzysku i z 
tego powodu reprezentowała 
| częściowo również interesy 
chłopów i drobnych wytwórców 
samodzielnych. Avicenna wzy- 
wa do walki z tyranami, któ- 
(rzy na gruzach dawnego pań- 
stwa uzurpują sobie władzę; 
jest zwolennikiem łagodnych 
jform rządzenia. 

Jeśli obchodzimy rocznicę 
|urodzin tego wielkiego uczone- 
go i filozofa to nie dlatego, by- 
śmy byli przekonani, że wszyst- 
ko, co głosił on w swojej filo- 
zoficznej doktrynie było rze- 
czywiście prawdą. Wiemy jed- 


| 


zjawisk przyczynił się walnie 


do wyzwalania się filozofii í 
nauki z więzów religii; że był 
odważnym badaczem, wierzą- 
cym w wartość rozumu ludz- 
kiego i w wartość poznania; że 
głosił optymizm poznawczy 1 
przekonanie, że człowiek zdol- 
ny jest poznać rzeczywistość 
i przystosować ją do swoich 
potrzeb. Pod tym względem 
ion sam wniósł w naukę ol- 
brzymi wkład przez swoje roz- 
legie į naówczas nadzwyczaj 
odkrywcze badania lekarskie. 
Należy on też do tych umysłów, 
dzięki pracy których dokony- 
wał się rzeczywisty postęp po- 
znania ludzkiego, wyzwalanie 
się ludzkości z przesądów i do- 
skonalenie wiedzy o świecie, 
celem spożytkowania jej na 
służbie człowieka. 

Rocznica Avicenny jest dla 
nas ważna również dlatego, że 
staje się okazją do przypomnie- 
nia wkładu ludów wschodaich 
do dziejów kultury ogólnoludz- 
kiej i do zadania przez to kła- 
mu kosmopolitycznym teoriom, 
wedle których cała twórczość 
kulturalna jest zasługą naro- 


|dów, które były domeną pano- 


wania kościeła katolickiego. Te- 
oria ta, której zadaniem jest 
krzewienie pogardy dla naro- 
dów uciskanych i kolonialnych, 
okazuje swój fałsz w zetknię- 
ciu z rzeczywistością historycz= 


'ną, z której widać, że wszyst- 


kie narody w równej mierze 
zdolne są do wydawania ludzi 
wielkich i do tworzenia dzieł 
wielkich, o ile żyją w warun- 
kach odpowiednio pomyślnych; 
że i obecnie pogardzane i znie- 
nawidzone przez imperialistów 
ludy kolonialne mogą, uzyska- 
wszy wyzwolenie polityczne i 
gospodarcze, znaleźć się w sta- 
nie takiego samego rozkwitu 


nak, że był on  myślicielem. 
który mimo swojej nieuchron- 
nej  ograniczoności widzenia 


oraz gospodarczego i kultural- 


i nego rozwoju. w jakim znajdu- 
je się ojczyzna Avicenny — dziś 


republika socjalistyczna. 
LESZEK KOLAKOWSKI 
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